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Święta i obchody.
Przebieg dni pierwszego i trzeciego 

Maja w  tym  roku daje temat do sze
regu refleksyj, m ogących mieć trw al
sze znaczenie. Obchody narodowe i 
społeczne są manifestacją stosunku ak
tywnego całego społeczeństwa, czy też 
jego części do pewnych haseł bardziej 
ogólnych, czy też specjalnych. W  tern 
miejscu możemy z góry zaznaczyć, że 
święto pracy miało w tym  roku cha
rakter poważny i spokojny, gdyż dro
bne zajścia na wielkim terenie pań
stwa nie mogą mieć większego znacze
nia. Swiętc^narodowe zaś, obchodzone 
Przez całe społeczeństwo, miało prze
bieg im ponujący i podniosły, było ma
nifestacją żywą, która czerpiąc z prze
szłości i idąc w przyszłość, ma cha
rakter żvw y i tw órczy. Oba te dni 
Wbrew temu, co niektórzy, sądzący 
rzecz powierzchownie, chcieliby przy
puszczać, nie przeciwstawiały się so
bie. Zaznacza się w  nich wewnętrzne 
dążenie do syntezy, której realizacja w 
duchu społeczeństwa dokonywa się 
konsekwentnie i celowo.

W  latach obecnych po wojnie, ro 
botnicze święto pracy byw a areną, na 
której mierzą się ze sobą konkurujące

sobą odłamy robotnicze, których 
StOsunek do idei państwowej bywa 
rcżnv w  rozm aitych krajach. C zyta- 
nty, że pierwszy maj yz Berlinie miał 
Przebieg krw aw y i że przyszło tam do 
fcyałtownych walk ulicznych, — które 
Jeszcze dziś się toczą, — między ma
nifestantami kom unistycznym i a po
rcją. We Francji znów, minister spraw 
Wewnętrznych, obawiając się konflik
tów i starć, zakazał pochodów i ma- 
nifestacyj ulicznych. U  nas natomiast 
pierwszy maj, k tóry odbył się na uli
cach i placach w akompaniamencie 
Zwykłych w  tym  dniu pochodów i 
ttiow, miał charakter, po za nielicznemi 
bardzo w yjątkam i, poważny i spokoj
ny, obracał się w  granicach legalności 
Państwowej i poszanowania dla idei 
Państwowej i państwowych instytucyj. 
Plwierdzić to wypada i w  tym  wypad- 

choć obserwacja ta  nie jest niczem 
J^espodziewanem, ani nowem dla tego, 
*to obserwuje bezstronnie nastroje w 
^asajh . Przywiązanie do Państwa, 
Pragnienie utrzym ania i wzrostu jego 

naczenia i spotęgowania jego działal
ności, łączy się harmonijnie w  masach 
robotniczych z dążeniem do spokojne
go i ewolucyjnego urzeczywistniania 
sWoich postulatów.

Obchód Trzeciego Maja, spadek po 
ntach ostatnich życia państwowego 
Przed rozbiorami, przekazany nam 
Przez pokolenia żyjące w niewoli, a 
darzące o wolności i dążące do niej, 
dachował w  pełni, jak to ostatni ob- 
hod okazał, swoją wewnętrzną świe
c ę  i żywotność. Tradycja i przywią- 
ariie do przeszłości staje się w  ten 

>Dosób motorem pracującym  na rzecz 
Państwowej i społecznej przyszłości.

iNa tej to podstawie m ożem y stwier- 
rZl<?' Ze te dwie daty majowe, o któ- 
y .  mówiliśmy, nie wykluczają się 
zajemnie, nie walczą ze sobą, łecz że 

 ̂ ijno pewnej różnicy w  akcentach, pa
l ą c y c h  na poszczególne punkty pro
gramowe, przebija się w  nich dążenie 

°  syntezy^ pod znakiem utrzym ania 
wzmożenia sil państwowych i dąże- 

ra o ewolucji społecznej i politycz- 
terenie Państwa. Histo.rja jest 

Wo] n ,nauczycielką. N auczyła ona, że 
nosi_ odzyskana, jest najwyższem

R e w o l t a  komunistyczna w Ber l in ie .
Nowe walki z policją. — Samochody pancerne i karabiny maszynowe. —  

Zabici i ranni. — Ogłoszenie stanu oblężenia.
Berlin, 3 maja. (PA T.) Zaburzenia 

pierwszomajowe w  Berlinie nie zakoń
czyły się bynajm niej z dniem 1 maja. 
W  nocy z 2 na 3 maja rozruchy po
w tórzyły  się w  bardzo ostre; formie, 
przybierając charakter prawdziwej re
w olty komunistycznej. Z  nastaniem 
ciemności w  dwóch dzielnicach robot
niczych, północnej W aedding i w  po
łudniowej Neukólln grupy kom uni
styczne podjęły now y atak przeciw ko 
policji. W zniesiono tam szereg bary
kad, które policja oblęgała w ciągu ca
łej nocy. Oddziały policji, ostrzeliwane 
gęsto z dachów i okien, musiały być 
wycofane z kilku najbardziej zagrożo
nych ulic, poczem policja podjęła re
gularną kontrofensywę, w  której 
wskutek napotkania silnego oporu, 
musiano wezwać na pomoc kilka re
zerwowych kompanji policji, a nawet 
auta pancerne i karabiny maszynowe. 
Ulice opanowane przez komunistów 
zostały otoczone ze wszystkich stron.

W  ciągu nocy policja prowadziła tylko 
regularne oblężenie, a dopiero nad ra
nem podjęła ofensywę, zdobywając 
przy pom ocy aut pancernych jedną 
barykadę po drugiej i obsadzając ulice 
silnemi patrolami. Ulice w  dzielnicy 
południowej, które w  nocy zamknięto 
ze wszystkich stron przez barykady, 
stały się w  międzyczasie terenem ra
bunku. M ęty społeczne rozbiły tam ca
ły szereg skiepów i obrabowały je. N ad 
ranem policja zapanowała nad sytua
cją, obsadziła ulice i przystąpiła do sy
stematycznego rev/iaowania jednego 
domu za drugim, dokonując areszto
wań i znajdując większą ilość broni 
palnej i siecznej.

W ydarzenia ostatniej nocy w yw o 
łały w  Berlinie wielkie wrażenie, sta
ło się bowiem rzeczą jasną, że te nowe 
zaburzenia m iały już charakter nie 
oporu demonstrantów przeciwko od
działom policji rozpraszającym je,

łecz m iały charakter zorganizowanej 
zbrojnej rew olty.

Ja k  oblicza „Voss. Z tg .“ , liczba za
bitych we wczorajszych zajściach w y
nosi 8 osób, liczba zaś rannych 150 . 
Znaczną część ofiar stanowią przecho
dnie przypadkowi lub osoby przyglą
dające się zajściom z okien. W  ciągu 
popołudnia dzisiejszego w  dzielnicy 
południowej doszło do now ych starć.

Prezydent policji berlińskiej w y 
stąpił dziś z niezwykle energicznem i 
zarządzeniami, które równają się o- 
głoszeniu niejako stanu oblężenia w  
obu dzielnicach robotniczych, objętych 
rozruchami. Rozporządzenie to zaka
zuje wszelkiego ruchu ulicznego od 
godz. 9 wieczór do 4 rano i t. d. O- 
dezwa kończy się ostrzeżeniem, że 
wszystkie osoby niestosujące się do te
go rozporządzenia, ryzykują życie. 
Jednocześnie prezydent policji zawiesił 
organ partji komunistycznej niemiec
kiej „R o te  Fahne44 na 3 tygodnie.

Ostatnie wiadomości z terenu walk. — Samoloty obrzucają demonstrantów 
granatami. — Rząd niemiecki interwenjuje w Moskwie.

W arszawa, 4 maja. Z  Berlina do
noszą: Dziś rano nadeszły do W arsza
w y wiadomości, że w  dniu wczoraj
szym sytuacja w  Berlinie nie poprawi
ła się wcale. Po 10  latach, dzielących 
N iem cy od przewrotu Spartakusa i 
proklam owania przez Liebknechta nie
mieckiej republiki rad, obecne zajścia 
na ulicach Berlina wskazują, że jest to 
druga rewolucja kom unistyczna nie
mniej groźna, chociaż zakresem działa
nia obejmuje tylko dwie dzielnice 
Berlina na przedmieściach. W alki 
trwające już trzeci dzień są prowadzone 
z wielką zaciętością i przy  użyciu co
raz większych sił. N a  barykadach w i
dnieją, jak niegdyś, hasła: „Z a  N iem cy 
sowieckie“ . N a  murach miasta rozle
pione są olbrzym ie plakaty: „S tó j, kto 
dalej idzie, będzie zastrzelony44, oraz 
odezwy z podpisem prezydenta poli
cji, zawiadamiające, iż nad dzielnicami 
N eukólln i W aedding zawieszono stan 
oblężenia.

W czoraj popołudniu patrole poli
cyjne przeprowadzały na wielką skalę 
rewizje domowe w poszukiwaniu bro-

(Telefonem od naszego korespondenta).

ni. Dało to hasło do ponownych krw a
w ych starć ulicznych. Ulice zaroiły się 
komunistami, uzbrojonym i w broń 
palną, kamienie i noże. Pozatem wznie
siono wiele nowych barykad z płyt, 
w yw ażonych z chodników ulicznych. 
Policja, patrolująca większemi grupa
mi w samochodach ciężarowjmh prze
szkadza wprawdzie gromadzeniu się 
komunistów na barykadach, jednakże 
po przejeździe samochodów barykady 
są na nowo obsadzane. W czoraj w ifc 
czorem policja przeprowadziła atak na 
bagnety w świetle reflektorów . A tak 
powiódł się, jednakże policja nie m o
gła długo utrzym ać zdobytych pozy
cji. Stwierdzono, że komuniści dyspo
nują zupełnie nowoczesną bronią. O- 
trzym ali oni duże posiłki w  amunicji. 
Po ulicach krążą grupy kobiet, które 
rzucają się z nożami na posterunki po
licji i gromadzą się pod hasłem rabo
wania sklepów. W czoraj pojawiły się 
również nad dzielnicami, objętemi re
woltą, sam oloty wojskowe, rzucając 
granaty ręczne. K ilka osób zostało 
wskutek tego zabitych. W  centrum

Berlina panuje zupełny spokój.
Ambasador niemiecki w  M oskwie 

otrzym ał wczoraj polecenie od swego 
rządu, aby przedstawił na Krem lu za
patrywania Niemiec, dotyczące konse
kwencji zajść berlińskich i aby stwier
dził, że jakkolw iek oficjalnie utrzym u
ją z Niem cam i poprawne stosunki — 
to jednak komuniści berlińscy otrzy
mują z M oskw y bezpośrednie rozkazy 
co do wywołania rewolucji w  N iem 
czech. Ambasador Dircksem ma rów 
nież zaprotestować przeciwko treści 
transparentów, niesionych w M oskwie 
w  pochodach 1 -m ajowych.

Berliński prezydent policji wydał 
dziś rozporządzenie w sprawie rewizji 
pozwoleń na pobyt dla obywateli so
wieckich. N ie ulega wątpliwości, że 
wiele pozwoleń będzie cofniętych.

W edług ostatnich wiadomości, któ
re nadeszły dziś przedpołudniem do 
W arszawy, komuniści berlińscy mają 
przystąpić dziś do nowych ataków. O- 
bie strony zbroją się gwałtownie. Po
licja ściąga z prowincji większe posił
ki, karabiny m aszynowe i amunicję.

Z  K O N F E R E N C JI  R E P A R A -
c y j n e j .

Paryż, 3 maja. (PAT.). Aczkolw iek 
koła miarodajne, zbliżone do konfe
rencji rzeczoznawców, zachowują re
zerwę, przypuszczają tu naogół, że 
pomiędzy Niem cam i a państwami wie- 
rzycielskiemi dojdzie do porozumienia 
na podstawie projektu zalecanego 
przez Younga.

dobrem i że wskrzeszony byt państwo
w y stanowi ramę dostatecznie obszer
ną i żywą, aby w  niej zmieścić swoje 
polityczne i społeczne dążenia. Masy, 
biorące udział w  obchodach m ajowych, 
okazały si^ pojętnym i uczniami nau
czycielki historji.

Minister Zaleski wyjeżdża do Bukaresztu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arsawa, 4 maja Z  Bukaresztu do- oświadczył, że Minister Zaleski przy
noszą: Minister spraw zagr. Mironescu będzie do Bukaresztu w  dn. 26 b m / 
przyjął przedstawicieli prasy, którym

Katastrofa kolejowa pod Łowiczem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 4 maja. N a stacji kole
jowej Płochocin w ydarzyła się wczoraj 
katastrofa kolejowa. W  pociągu towa
row ym , zdążającym do Łowicza, zło
żonym  z przeszło jo  wagonów, kilka 
wagonów w yskoczyło z szyn. Loko
m otyw a ciągnęła te wagony dłuższy 
czas po progach kolejowych. Wreszcie

zderzenia lokom otyw a i 6 wagonów 
zostało zupełnie zdruzgotanych. W  
katastrofie znalazł śmierć prowadzący 
pociąg nadkonduktor Piotrowski z 
W arszawy. N a miejsce przybyły w ła
dze śledcze. Stwierdzono, że odpowie
dzialność za katastrofę ponosi urzę
dnik, który wypuścił z warsztatów

w ykolejony pociąg uderzył całą siłą w  j lokom otyw ę z uszkodzonym  tendrem,
budynek stacyjny w  Płochocinie, bu
rząc go niemal doszczętnie

co było bezpośrednią przyczyną niesz
częścia. Uprzątanie torów potrwa 48 g.



G  A  Z E  T A  L W O W S K A  z dnia 5 maja 1929.

Zajścia w Opoiu w oświetleniu 
niemieckiem.

W śród głosów prasy niemieckie:, 
omawiających barbarzyński napad na
cjonalistów niemieckich w  Opolu na 
artystów  opery polskiej, zasługuje na 
wyróżnienie objektyw ny głos „Vossi- 
sche Zeitung” . Podczas gdy drugie 
wielkie pismo dem okratyczne berliń
skie „Berliner Tageblatt” , omawia tę 
sprawę bardzo wstrzemięźliwie i u- 
chyla się od wypowiedzenia stanow 
czego sądu, to „Vosischc Zeitung” w 
sposób zdecydowany potępia barba
rzyński napad na równi z prasą so
cjalistyczną niemiecką. Kieruje się 
przytem  nie tyle humanitaryzmem, ile 
przedewszystkiem względami poli- 
tycznem i, zdaje sobie bowiem sprawę 
z tego, jakie echo brutalność niemie
cka w yw oła na świecie. A  przytem  z 
objektywnością, godną podkreślenia i 
uznania, stwierdza, jak dalece innym 
jest stosunek Polaków  do N iem ców  w 
Polsce i traktowanie Polaków przez 
N iem ców  w Niemczech.

Pierwszą wiadomość o napadzie w 
Opolu podaje „Vossische Zeitung” p. 
t. „A w anturnicy przy pracy” . Stw ier
dza, że magistrat Opola sprzeciwiał się 
oddaniu sali na przedstawienie polskie 
i że dopiero interwencja pruskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
skłoniła go do zmiany stanowiska. 
Prasa prawicowa wskutek tego rozpo
częła gwałtowną nagonkę antypolską, 
której następstwem były haniebne zay- 
ścia. N iem cy z polskiej części Górne 
go Śląska oświadczali się za oddaniem 
teatru opolskiego na przedstawienie 
polskie. Redakcja w  specjalnej uwadze 
końcowej zaznacza, że godny pożało
wania fakt napadu zasługuje na tem 
ostrzejsze potępienie, że od lat przed
stawienia niemieckie odbywają się po 
miastach polskiego Górnego Śląska, a 
zwłaszcza w Katowicach, i nie napo
tykają na najmniejsze przeszkody. A r
tyści operowi polscy, pobici w  Opolu 
należą do trupy teatru miejskiego w 
Katowicach, w  którym  co tydzień od
bywają się dwa przedstawienia nie
mieckie.

W  następnym numerze „Vossische 
Zeitung”  inform acjom  swoim o zaj
ściach daje tytuł „Patrjoci pięści” . O- 
pisuje wzburzenie po stronie polskiej 
w  Katowicach i innych miejscowo
ściach polskiego Górnego Śląska, któ
re jest następstwem napadu opolskie
go. W yliczenie ran zadanych artystom  
polskim działa mocniej, niż najostrzej
sze nawet komentarze prasy polskiej. 
N a podstawie zajść opolskich i aw an
tur, urządzonych przez nacjonalistów 
niemieckich na zebraniu urządzonem 
przez pacyfistów polskich i niemie
ckich w W rocławiu, „Vossische Zei
tung” dochodzi do następujących, ob- 
jektyw nie przedstawionych i politycz
nie doniosłych konkluzji:

„T rzeb a podkreślić, że w  ciągu tej 
zim y m uzycy niemieccy spotkali się W 
Polsce z bardzo uprzejmem, a nawet 
serdecznem przyjęciem. N a zebra
niach pacyfistów niemieckich i pol
skich w miastach polskich nie było 
żadnych zajść, gdy w miastach nie
mieckich ci sami m ówcy musieli prze
mawiać pod ochroną policji, bronią
cej ich przed atakami rozbijaczy w ie
cow ych” . I w  tem miejscu dziennik 
berliński stwierdza z ubolewaniem, że

K A T A S T R O F A L N E  SK U TK I 
T O R N A D A .

N ow y Jork, 3 maja. (PA T.). W 
miejscowości R ye  D ove w  stanie V ir- 
ginia szalejący tam tornado zniszczył 
budynek szkolny w czasie gdy znajdo
w ały  się tam dzieci. 19  dzieci poniosło 
śmierć, a z górą 100 odniosło mniej 
lub bardziej ciężkie rany.

„polityka polska w yzyskuje te fakty 
dla swojej propagandy. Niegodne za
chowanie się niemieckich radykałów 
prawicowych dało polityce polskiej a- 
tuty, które na długo mogą zakryć cie
nie polskiej polityki wobec m niejszo
ści, i to bez większych w ysiłków  ze 
strony polskiej dyplomacji. T y lk o  na
tychm iastowa i stanowcza reakcja o d 
powiednich czynników niemieckich 
może umniejszyć polityczne straty dla 
Niemiec, które są następstwem tych 
w ypadków ” .

(w.)

0  ochronę pracy.
Niewiele tygodni dzieli nas już od 

chwili, w  której w Genewie po raz 
dwunasty zbierze się M iędzynarodowa 
Konferencja Pracy. Ze wszystkich do
tychczasowych oficjalnych m iędzyna
rodowych instytucyj, rzeczona K onfe
rencja posiada charakter najbardziej 
dem okratyczny; delegaci rządów mają 
w niej tylko połowę głosów, podczas 
gdy druga część członków składa się 
z zastępców pracodawców i pracobior
ców. N ie bez znaczenia jest także fakt, 
że do powzięcia uchwały wystarczy 
większość głosów, nie zaś jednomyśl
ność, jak to ma miejsce w innych mię
dzynarodowych organach. Mimo tych 
zasadniczych inowacyj, tworzących

Uroczysty przebieg święta narodowego 
3-go Maja w stolicy i kraju.

Warszawa, 3 maja. (PA T.) Dzień 
święta narodowego obchodzony był w 
stolicy bardzo uroczyście. W  godzi
nach rannych odbyły się w św iąty
niach wszystkich wyznań nabożeństwa 
dła żołnierzy garnizonu stołecznego.
O godz. 10 rano w katedrze Św. Jana 
ks. kardynał Kakowski w  asyście licz
nego kleru odprawił uroczystą Mszę.
N a nabożeństwo przybył Pan Prezy
dent Rzplitej, członkowie Rządu, sze
reg posłów i senatorów, korpus dyplo
m atyczny, przedstawiciele w ojskow o
ści, władz samorządowych, wyżsi u- 
rzędnicy państwowi itd. W zdłuż nawy 
głównej ustawiły się delegacje stowa
rzyszeń ze sztandarami.

W  międzyczasie na plac Marszalka 
Piłsudskiego zaczęły nadciągać oddzia
ły wojskowe, które ustawiły się fron
tem do pom nika ks. Poniatowskiego, 
u stóp którego wzniesiono trybuny 
dla Pana Prezydenta Rzplitej i przed
stawicieli dyplom acji, Sejmu, Senatu, 
prasy i publiczności. Tysiączne tłum y 
na długo przed rozpoczęciem się pa
rady wojskowej zaległy chodniki, oka
lające plac. O godz. 1 1  nadjechał w 
zastępstwie Ministra Spraw W ojsko
w ych Marszałka Piłsudskiego wicem i

nister gen. Konarzewski ,k tóry w  oto
czeniu gen. W róblewskiego oraz szta
bu oficerów dokonał przeglądu wszyst
kich oddziałów.

O godz. 1 1 .3 0  nadjechał Pan Pre
zydent Rzplitej, powitany hymnem 
narodowym . W ojsko sprezentowało 
broń. Pan Prezydent w asyście sztabu 
oficerów przeszedł przed frontem  od
działów, poczem skierował się do try 
buny. Z  uderzeniem godz. 12  rozpo
częła się defilada, w której brały udział 
oddziały garnizonu stołecznego oraz 
garnizonów Zegrza i Rem bertowa. Po 
defiladzie wojska przemaszerowały od
działy przysposobienia wojskowego, 
kompanja harcerzy, wreszcie oddziały 
policji. Popołudniu we wszystkich od
działach w ojskowych wygłoszone zo
stały pogadanki o Konstytucji Trzecie
go Maja. W ieczorem gmachy publicz
ne były bogato iluminowane.

Podobne uroczyste obchody rocz
nicy 3 Maja odbyły się we wszystkich 
miastach Polski. Rów nież z zagranicy 
nadchodzą wiadomości o zorganizowa
nych przez poselstwa i konsulaty 
R zplitej obchodach.

(Sprawozdanie z uroczystości we 
Lw ow ie podajem y na str. j).

Trzęsienie ziemi w Turkiestanie.
Zniszczone miasta.

Moskwa, 3 maja. (PA T .). W
czwartek wieczorem w  całym T u r
kiestanie dało się odczuć silne trzęsie
nie ziemi. N iem al wszystkie większe 
ośrodki ucierpiały wskutek katastrofy. 
W  Azhabad zawaliło się w  gruzy o- 
kolo ioo budynków, 26 osób odniosło 
rany, jedna została zabita. Miasto

— Zabici i ranni.
Herm ab zostało całkowicie zniszczo
ne, 10 osób poniosło śmierć, 15 cięż
ko rannych. W strząsom podziemnym 
towarzyszyły grzm oty. Trzęsienie 
ziemi dało się odczuć przedewszyst
kiem w górach na granicy perskiej, 
gdzie szkody są bardzo wielkie.

Skład nowego gabinetu austrjackiego.
Wiedeń, 3 maja. (PAT.). Dziś po po 

łudniu odbyło się posiedzenie komisji 
głównej R ady N arodow ej, która po
stanowiła zaproponować następujący 
skład gabinetu: kanclerz Streeruwitz, 
wicekanclerz Schum y, finanse dr. Mit- 
telberger, oświata dr. Czerm ak, handel 
dr. Schurff, sprawiedliwość dr. Slama, 
rolnictwo Federmayer, opieka społecz

na dr. Rosch, sprawy wojskowe 
Vaugoin. D o nowego gabinetu należeć 
będzie w  ten sposób 6 chrześcijańsko- 
społecznych, dwaj niemiecko-narodo- 
wi i 1 członek Zw iązku Chłopskiego. 
W yboru nowego gabinetu przez Radę 
Narodową oczekiwać należy jutro 
przedpołudniem.

Z obrad komisji rozbrojeniowej.
Genewa. 3 maja. (PA T ) N a dzisiej

szem posiedzeniu komisji przygoto
wawczej konferencji rozbrojeniowej 
debatowano nad artykułam i wstępne
go projektu ograniczenia zbrojeń, o- 
mawiającym i ograniczenie zapasów 
sprzętu wojennego. W  komisji nurtu
ją dwa główne prądy: jeden z N iem 
cami na czele uważa za słuszne zasto
sowanie metody użytej w stosunku do 
nich przez Traktat W ersalski, tj. w y
powiada się za bezpośredniem ograni
czeniem ilości poszczególnych rodza
jów  oręża, inny, pod przewodni
ctwem delegacji francuskiej, zgodnie z 
dawnym projektem Paul Boucoura u- 
waża za bardziej odpowiadającą za
mierzeniom metodę ograniczenia

pozycji 
są prze-

zbrojeń drogą ograniczenia 
budżetów wojennych, które 
znaczone na zakup, fabrykację i kon
serwację sprzętu wojennego. W śród 
m ówców zabierał głos minister Sokal, 
k tóry  oświadczył, że dla posunięcia 
naprzód prac komisji należy wziąć za 
punkt wyjścia polityczną stronę za
gadnienia. M ówca w ykazał dalej nie
skuteczność metody bezpośredniego 
ograniczenia zapasów, gdyż nie daje 
ona wcale obrazu przygotowań w o
jennych państw, nawet przy szczegó
łowej publikacji stanu zapasów sprzę
tu wojennego, ujawnienie bowiem ilo
ści karabinów i armat nie daje żadne
go pojęcia o wartości bojowej tej bro
ni.

wprost rewolucję w  dziedzinie mię" 
dzynarodowego prawa i międzynaro
dowej praktyki, zdołała M iędzynaro
dowa Konferencja Pracy zdobyć so
bie szybko popularność i rozwijać z 
roku na rok coraz bardziej ożywioną 
działalność.

Nadchodząca konferencja umie
ściła w programie swych prac cztery 
punkty: 1) zapobieżenie wypadkom
przy pracy; 2) ochrona pracy przy na- 
ładunku i wyładunku okrętów ; 3) 
pracę przym usową i 4) czas pracy 
pracowników prywatnych. — Punkt 
trzeci i czw arty stanowią nowość i 
rozszerzają z jednej strony zakres 
działania Konferencji na kolonje, z 
drugiej strony na miljonowe rzesze 
pracowników pryw atnych. W  ten spo
sób niezawodnie odmłodzi się fizjogno- 
mja Konferencji i zaakcentuje się jej 
św iatowy charakter. Dotychczasowa 
jej działalność ODejmowała poza Euro
pą tylko małą część Azji i drobną 
część A fry k i; tym  razem pójdzie ona 
dalej.

Najwięcej zainteresowania wzbudzi 
niewątpliwie punkt trzeci. Chodzi w 
nim o warunki pracy tubylców w ko- 
lonjach albo ściślej mówiąc, tych iu- 
dów, które podlegają rządowi i w ła
dzy obcej rasy. Obszerna, 363 stron 
licząca książka, wydana w tej kwestji 
przez M iędzynarodowy Urząd Pracy 
wyjaśnia tę rzecz wszechstronnie w 
odniesieniu do wszystkich części świa
ta; pomieszczono w niej inform acje o 
warunkach pracy w  posiadłościach bel
gijskich (Congo), w brytyjskich posia
dłościach w A fryce, A zji, Australji, A- 
meryce, w kolonjach włoskich, japoń
skich, holenderskich, portugalskich i 
hiszpańskich.

N a podstawie tych danych stara się 
rzeczona praca stw orzyć ogólne zasady 
zmierzające do lepszej reglementacji 
pracy przym usowej a zarazem przed
kłada ona Konferencji zarys ankiety, 
która miałaby być przedłożona zainte
resowanym państwom, tak, by K onfe
rencja, która odbędzie się w r. 1930 
mogła rozpocząć w tej dziedzinie me
rytoryczne deoaty i powziąć ostatecz
ną uchwałę. Jakkolw iek dotyczące ob
rady będą miały na razie charakter 
prow izoryczny, przypuszczać należy, 
że będą się toczyć w atmosferze wcale 
gorącej, wszak chodzić tu zresztą bę
dzie o terytorja w gorącym  położone 
klimacie.

Poza tą kwestją ważne będą obrady 
dotyczące punktu pierwszego t. j. o- 
chrony pracy. T u  zaproponuje K onfe
rencja szereg zasadniczych a wielkiego 
znaczenia nowości a między innemi: 
ustawowe ustalenie minimum ochrony, 
jakie winno przedstawiać każde przed
siębiorstwo, wprowadzenie w szko
łach powszechnych, dokształcających, 
zawodowych i innych nauki o zapobie
ganiu wypadkom , udział i inicjatywę 
pracowników w inspekcji spraw z za
kresu nieszczęśliwych wypadków , o- 
bowiązki pracodawcy w tym  przed
miocie, m iędzynarodowe ujednostaj
nienie statystyki nieszczęśliwych w y
padków, obowiązki zakładów ubezpie
czeń od w ypadków  itp.

N a ogół można już dziś powie
dzieć, że prognozy co do powodzenia 
12-tej M iędzynarodowej Konferencji 
Pracy nie są niepomyślne. Umieszczo
ne w  programie problem y są bezwąt- 
pienia doniosłe i można z dużą dozą 
pewności twierdzić, że wygotowane 
przez M iędzynarodowy U rząd Pracy 
wnioski zostaną przyjęte.

A. L.

Z A K A Z  N O SZ E N IA  W A R K O C Z Y  
W  C H IN A C H .

W iedeń, 3 maja. (PAT). Dzienni
ki donoszą z Londynu, że z dniem 
1 maja b. r. rząd nankiński wprowa
dził w życie rozporządzenie zakazu
jące wszystkim Chińczykom  noszenia 
warkoczy.
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Z życia p z wiata lwowskiego.

Iźet powiatu na
Na ostatniem posiedzeniu i  ym-

czasoy/ego Zarządu Powiatowego we 
Lwowie został uchwalony budżet p o
wiatu lwowskiego, który zam yka się 
cyfrą 960.006*79 zL z czego na budżet 
Zwyczajny przypada 920.006’79 zł- 
2aś na nadzwyczajny 40.000 zł.

W  wydatkach budżetu zw yczajne
go pierwsze miejsce zajmują wydatki 
°a drogi, które wynoszą 476.096*90 
*L tj. 51*75% całego budżetu. N a po
wyższą kwotę składa się przede- 
Wszystkiem kwota 200.000 zł. preli
minowana na rekonstrukcję i częścio
wą budowę drogi Lwów-Szczerzec. 
Nowy ten trakt połączy centrum po
łudniowej połaci powiatu lwowskiego z 
miastem Lwowem . Dalej przewiduje 
plan robót ukończenie drogi Zboiska- 
Larszezowice i dalszą budowę drogi 
Dav/idów - Tołszczów.

Prócz tych robót przewiduje plan 
konserwację wszystkich dróg powia
towych i dojazdów kolejowych, a to

miarę potrzeby. Wreszcie mieści się 
y  tym  preliminarzu kwota 60.000 zł. 
jako subwencja na drogi gm. a raczej 
pa ważniejsze mosty na tych drogach 
1 na te odcinki dróg gminnych, które

już szutrowane.
Następnie z koleji najbardziej w y 

tężona praca W ydziału idzie w  kie - 
tunku popierania rolnictwa. Prelim i
nowana kwota na ten cel wynosi 
Wprawdzie tylko 70.668*04 zł. 7*61% 
budżetu, jednak cały szereg czynności 
1 zamierzeń uskutecznia W ydział przy 
pomocy kredytów  uzyskanych z Ban
ku rolnego a rozprowadzanych przez 
Powiatową Kasę Oszczędności, a za
tem przez budżet powiatu nie prze
chodzących. I tak: N ależy tu utrzy
manie szpitala dla zwierząt domo
wych w Szczercu i 5 poradni w etery
naryjnych, szczepienie ochronne zwie
rząt, licencjonowanie i premjowanie 
buhaji, zakładanie stacji i ksiąg hodo
wlanych, zakupno rozpłodników, 
kurs podkuwaczy. Dalej popieranie 
meljoracji, doświadczenia pastwisko
we, subwencjonowanie i ułatwianie 
zakupu maszyn rolniczych, urucho
mienie składnicy nawozów sztucz
nych, popieranie sadownictwa, w ycie
czki i konkursa rolnicze.

Następnie z koleji idą w ydatki na 
Zdrowie publiczne, które wynoszą zł. 
62.641*87 tj. 6*81%  budżetu. N a su

mę tę składają się w ydatki na utrzy
manie lekarza samorządowego, lek a
rzy i akuszerek okręgowych, wydatki 
na walkę z gruźlicą, Ośrodek zdro
wia, Kolumnę epidemiczną, oraz na 
partycypowanie w  kosztach utrzym a
nia szpitali państwowych. Opieka spo
łeczna wynosi 28.500 zł. t. j. 3 .20% . 
N ależy tu utrzymanie sierocińca, a- 
daptacja realności kupionej na Dom 
Ubogich, oraz w ydatki na opiekę.

W szystkie te wydatki stanowią ra
zem 637.906*81 zł. czyli 69*35% bu
dżetu. N a pozostałych yo.yp%  skła
dają się wydatki rta administrację o- 
gólną tj. w ydatki osobowe i rzeczo
we 12 2 .3 15*8 1 zł. czyli 13*70% budże
tu, na majątek komunalny tj. remont 
i utrzym anie budynku W ydziału 4 3 10  
zł. 61 gr. czyli 0*47% budżetu. N a 
spłatę długów 43.843.51 zł. _ czyli 
4*77% budżetu. N a oświatę tj. sty- 
pendja, Przysposobienie wojskowe, 
Oświatę pozaszkolną 6950 zł. czyli 
0*76% budżetu. N a kulturę i sztukę 
tj. na Powszechną W ystawę Krajow ą 
w Poznaniu 3000 zł. tj. 0*35 % budże
tu. N a popieranie handlu i przemysłu 
iooo zł. tj. o‘ io%  budżetu. N a bez
pieczeństwo publiczne tj. na budowę 
sieci telefonicznej do Posterunków 
Policji Państw, i na Związek Straży 
pożarnych 6000 zł. tj. 0*87% budże
tu. N a świadczenia na rzecz innych 
Zw iązków  komunalnych tj. na sub
wencje zwrotne i bezzwrotne dla 
gmin 50.000 zł. tj. 5*43% i wreszcie 
różne w ydatki na 42.610 zł. czyli 
4*01% budżetu. N a pokrycie tych w y 
datków preliminował powiat następu
jące dochody: Przedewszystkiem o-
płaty drogowe w wysokości 457.000 
zł., dalej dodatki do podatków pań
stwowych i udział w tychże podat
kach 320.000 zł., . podatki samoistne 
42.000 zł. N a resztę dochodu składa 
się dochód z majątku komunalnego, 
subwencje, opłaty administracyjne, 
zw roty i różne inne dochody.

W  ten sposób przedstawia się bu
dżet zwyczajny. Budżet nadzwyczajny 
w  wysokości 40.000 zł. składa się z 
dwóch pozycji, jedna 10.000 zł. sta
nowi pożyczkę z Banku Rolnego na 
zakup buhaji, knurów, drobiu i świń. 
druga zaś 30.000 zł. stanowi pożycz
kę z P. D. U . W . na cele założenia 
składnicy materjałów ogniotrwałych.

Przegląd ustawodawstwa.
P O Ż Y C Z K A  W E W N Ę T R Z N A .
N r. 23 Dziennika Ustaw R zeczy

pospolitej Polskiej mieści w  sobie usta
wę o upoważnieniu Ministra Skarbu do 

-wypuszczenia wewnętrznej pożyczki 
państwowej do wysokości 100,000.000 
zł. w  złocie.

W  szczególności w celu zasilenia 
funduszów państwowych, przeznaczo
nych na wzmożenie budowy mieszkań, 
upoważnia się Ministra Skarbu do za
ciągnięcia wewnętrznej pożyczki pań
stwowej do wysokości 100,000.000 zł. 
w złocie drogą wypuszczenia obligacyj, 
opiewających na okaziciela.

W arunki pożyczki łącznie z pla
nem umorzenia, kurs em isyjny i inne 
warunki emisji oraz termin wypuszcze

nia pożyczki ustali Minister Skarbu.
Oprocentowanie minimalne pożycz

ki łącznie z kwotą, przeznaczoną na 
premje, nie może przekraczać 7 od sta 
rocznie. Kapitał i odsetki pożyczki za
bezpiecza się całym ruchomym i nie
ruchom ym  majątkiem Państwa. K upo
ny od obligacyj pożyczki wolne są od 
podatku od kapitałów i rent.

N r. 27 D. U . R . P. zawiera usta
wę o taksie notarjalnej, ustawę o ure
gulowaniu stanu hipotecznego nieru
chomości oddanych w toku parcelacji 
w  posiadanie nabywców na obszarze 
W ojewództw: krakowskiego, lw ow 
skiego, stanisławowskiego i tarnopol
skiego.

St. Ł.

Szymon Szymonowicz.
(W  3 0 0 -n ą  rocznicę śmierc i) .

W  dniu 5-go maja 1629 roku, 
\v malutkiej wiosce koło Zamościa, w 
dworku szlacheckim w Czernięcinie. 
zamkną! oczy na wieczny spoczynek 
jeden z najsławniejszych ludzi ówcze
snej Polski, Szymon Szymonowicz. 
Ciało zmarłego spuszczono do krypty 
Kollegjaty zamojskiej, a na grobowcu 
pomieszczono piękny napis pióra kre
wniaka poety, dra Kaspra Scholza, 
Lwowianina. Dzisiaj, po latach 300-tu 
odprawione zostanie w tej samej 
Krypcie nabożeństwo żałobne za duszę 
śpiewaka „Sielanek” .

Szymon Szym onowicz, którego 
Europa znała pod nazwiskiem klasycz- 
'iem „Simonidesa” , był Lwowianinem- 
dzieckiem nieoćfrodnem mieszczanina 
lwowskiego, krawca, lecz równocze
śnie mistrza nauk w yzw olonych uni
wersytetu jagiellońskiego.

2  krw i był po części Mazurem 
(gdyż ojciec jego pochodził z m azur
skich Brzezin pod Łęczycą), po części 
kresowcem (po matce, rodowitej Lw o- 
^anc.e). T a  mieszanina krw i uczyniła 
z niego piękny typ człowieka kreso- 
^ e§°, ona też może dała mu tę nie
spożytą energję, tę uczuciowość i da- 
fkość horyzontów, którą odznaczał 

SR przez życie całe.
N a czem polega niezwykłość oso- 

lstosci i sława pośmiertna Szymono-

wicza? Przedewszystkiem na jego po
ezji łacińskiej, którą uprawiał z szcze- 
gólnem zamiłowaniem. Łacina, język 
światowy i wówczas żyw y, wynosiła 
łudzi poza granice ich ojczystych dzie
dzin, i wprowadzała w poczet , wielkiej 
literackiej rodziny europejskiej.

Simonides, autor natchnionych ód 
i poematów stroficznycii łacińskich, 
opiewających wielkich ludzi i ważne 
wypadki dziejowe, świętych i uczo
nych, zwycięstwa i trium fy, Sim oni
des wpadający świetnie w wysokie, 
patetyczne tony Pindara, w  swadę po
etycką Horacego, to znowu piszący 
dramaty klasyczne, wzorowane na 
tragikach greckich — zwrócił na sie
bie oczy całego kulturalnego świata. 
Podniosłość i szlachetność myśli, 
wzniosły poziom etyczny, strzelisty 
patos, niezwykła zdolność w obrazo
waniu i plastycznem przedstawianiu 
rzeczy, a przytem form a kunsztowna, 
prawdziwie klasyczna, i język w yb re
dny, niecodzienny — wszystko to 
czyniło go jednym z wybranych.

Praw dziw y renesansista, trzym ał 
się bowiem zdaleka od tłumu, two
rząc, jakby dla elity.

Dzięki tym właściwościom swej 
M uzy, cc-niony był w  Angłji i Francji, 
Niemczech i Włoszech, a papież K le
mens V III obdarzył go zaszczytnym 
wieńcem poetyckim . Dzięki łacińskiej 
swojej poezji, panegirycznej w  naj- 
piękniejszem tego słowa znaczeniu, o- 
trzym ał szlachectwo i mianowany zo
stał przez Zygm unta III „poetą, kró
lewskim*’. Dekret królewski, wydany

z tego powodu, traktuje Simonidesa 
1 jako natchnionego wieszcza, niby dru

giego Petrarkę, ’ którego praca cenna 
jest i wymaga niezmąconej ciszy.

Dla Polski, zwłaszcza czasów pó
źniejszych, ma jednak Szym onowicz 
znaczenie przedewszystkiem jako 
twórca „Sielanek” . Uderzał w  nich 
poeta w nutę antyczną, naśladował 
W ergilego i Teokryta, — to niewąt
pliwe. Równocześnie jednak jego śpie
wna i czuła dusza polska, jego rzetel
ny, natchniony poetycki talent p o 
zw oliły mu w ygrać na sielskiej fujarce 
cały czar polsko-ruskiej ziemi, pięk
ność swojskiej przyrody, szum pol
skich rzek i zbóż, i dolę polskiego i 
ruskiego wieśniaka.

Sielanki Szyrnonowicza, w  których 
realizm wiąże się z delikatną ideo.li- 
zacją, są obrazkami, malowanemi w 
słońcu i v/ ruchu, to znowu zbiorka
mi m elodyjnych pieśni, ujętych w ra
m y bukolicznego opowiadania. T w o 
rzył je prawdziwy poeta i subtelny ar
tysta. Takie utw ory, jak „K ołacze” , 
czy „Żeńcy**, „Pastuszy”  czy „K ier
masz” pozostaną zawsze prawdziwemi 
perłami naszej literatury staropolskiej.

O bok poezji, która była żywiołem 
Simonidesa, okazywał jednak znako
m ity Lwowianin wiele innych zainte
resowań.

Przylgnąwszy do bohaterskiej p o 
staci swego opiekuna i mecenasa, Jana 
Zam oyskiego, a z czasem przeniósłszy 
się na stałe do Zamościa i w jego oko
lice, organizował wraz z hetmanem 
Akademję Zamoyską, sprowadzał do

niej profesorów, układał plany nauko
we, czuwał nad całością i rozwojem 
tej niepospolitej kreacji. Był współ
twórcą i jakby duchowym  „rekto
rem”  tej głośnej niegdyś hetmańskiej 
uczelni.

Był wychowawcą syna swego 
protektora, młodego Tomasza Za
moyskiego, zyskując wybitne imię ja
ko pedagog. Był uczonym filologiem- 
hellenistą, redaktorem krytykiem  i 
wydawcą starożytnych, nieznanych 
autorów! Był wziętym  i cenionym le- 
karzem-samoukiem; znał się na d ru 
karstwie i sztuce edytorskiej, był wre
szcie zawołanym rolnikiem, doskonale 
gospodarującym na roli.

Zagranicy nie widział może wcale. 
Talent jego wielki 1 samorodny, w ro
dzona niezwykła inteligencja, żądza 
wiedzy i szlachetna ambicja — po
zwoliły mu jednak stać się osobisto
ścią, stojącą na szczytach ówczesnej 
kultury europejskiej.

Ukochał dwa miasta: rodzinny
Lw ów , K tóry święcił wówczas zenit 
swego rozwoju i hetmański Zamość, 
stolicę duchową późnego renesansu 
polskiego. Oba tc grody opiewał sławą, 
swego rozgłosu, wykraczającego dale
ko poza granice Polski.

Z  końcem września br. odbędą się 
w Zamościu wielkie uroczystości Szy- 
monowiczowskie. Dzisiaj, w  cichą 
rocznicę zgonu poety, niechaj go 
przynajmniej wspomni wiernie i z 
wdzięcznością wielki Lw ów  i m ały, ale 
dumny z swych tradycyj Zamość.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 maja 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

W  M IN IS T E R S T W IE  W Y Z N A N  
R E L IG I JN Y C H  I O ŚW IE C E N IA  

P U B L IC Z N E G O .

Minister W yznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego zatwierdził za
rządzeniem z dnia 10  kwietnia 1929 r. 
uchwałę R ad y W ydziału Lekarskiego 
U niwersytetu Jana Kazimierza we 
Lw ow ie, której mocą dr. Antoni D o- 
b r z a ń s k i został habilitowany, jako 
docent otolaryngologii na tym że W y
dziale.

W  M IN IS T E R S T W IE  
SPR A W IE D LIW O ŚC I.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 13  kwietnia 
1929 r. zamianował:

Sędziego grodzkiego wr okręgu Sądu 
Apelacyjnego lwowskiego Rom ana B i- 
ł i n k i e w i c z a ,  sędzią Sądu okrę
gowego we Lw ow ie;

Sędziego grodzkiego w  okręgu lwów 
skiego Sądu Apelacyjnego dra Ludw i
ka D w  o r z a k a, sędzią Sądu okrę
gowego we Lw ow ie;

Podprokuratora Sądu okręgowego 
w  Czortkow ie Antoniego j  a g o d z i ń 
skiego, sędzią Sądu okręgowego we 
Lw ow ie;

Sędziego grodzkiego w okręgu 
lwowskiego Sądu Apelacyjnego dra Ja- 
kóba L  o c k e r a, sędzią Sądu okręgo
wego we Lw ow ie;

Sędziego Sądu grodzkiego i N aczel
nika Sądu grodzkiego w  Kom arnie M i
chała M o t y ł a ,  sędzią Sądu okręgo
wego we Lw ow ie; -

Sędziego zapasowego dra Mariana 
P e t e r a ,  sędzią okręgow ym  śledczym 
Sądu okręgowego we Lwowie.

W  P R O K U R A T O R JI  G E N E R A L N E J 
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L SK IE J.

M ianowany: Aplikant w Oddziale 
Prokuratorji Generalnej we Lw ow ie 
dr. Marjan M o s k w a ,  referendarzem 
w  V III st. sł., dnia 20 marca 1929 r.

(„M onitor Polski“  N r. 97, z dnia 
26 kwietnia 1929 r.).

Ruch służbowy na obszarze W oje
wództwa Tarnopolskiego.

W ojewoda Tarnopolski przeniósł 
ze względów służbowych prow izorycz
nego lekarza powiatowego w  V III  st. 
sł. D ra Józefa Z a w a d z k i e g o  ze 
Starostwa powiatowego w  Tarnopolu 
do Starostwa powiatowego w  Zba
rażu;

rozwiązał z dniem 30 kwietnia 1929 
stosunek służbowy z kontraktow ym  
zastępcą lekarza powiatowego w  Zba
rażu Drem W ładysławem J a s i ń 
s k i m .

Zmiany w szkolnictwie.
P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC 

T W IE  P O W SZ EC H N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w  K o l
buszowej przeniosła:

Rozporządzeniem  z 25 marca 1929 
r. N r. 1.077 z 1 929 r • P- Janinę Au- 
gustynowiczową, nauczycielkę I. kł. 
publicznej szkoły powszechnej w  R u 
sinowie na własną prośbę z dniem 
1 kwietnia 1929 r. do I. kl. publ. 
szk. powsz. w  Trześni.

Rozporządzeniem  z 25 marca 1929 
r. N r. 1.078 z 1929 r. p. Annę Ko- 
zównę, nauczycielkę II. kl. publ. 
szk. powsz. w  Zielonce z dniem 1 
kwietnia 1929 r. do V . kl. publ. szk. 
p o w .' w  Raniżowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Sa
noku, rozporządzeniem z 10  kwietnia 
1929 r. N r. 1 .7 10  z 1929 r. przenio
sła z dniem 1 kwietnia 1929 r. p. 
Kazim ierza Waisa, nauczyciela I. kl. 
publ. szk. powsz. w  Bałuciance na 
własną prośbę do III. kl. publ. szk. 
powsz. w  Klim kówce.

K R O N IK A

LWOWSKA
T E A T R  WIELKI.
Sobota o godz. 7.30 „Tw ardow ski na 

Krzemionkach*1.
Niedziela o godz. 4 popoł. „N óżki na 

stół11. —  O godz. 7.30 „Borys Godunow’1.

T E A T R  M AŁY.
Sobota o godz. 7.30 „Pociąg widm o11. 
Niedziela o godz. 3.30 popol. „M urzyn 

warszawski11. — O godz. 7.30 „Niespodzian-

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A PO LLO : „Ponad Śnieg11.
C H IM E R A : „W ięcej niż miłość1-.
C A SIN O : „Godzina miłości i śmierci11.
CO LO SSEU M : „Ekscentryczny Jego

mość1’ .
F A T A M O R G A N A ; „Rapsodja węgier

ska11.
G R A Ż Y N A ; „Napoleon Bonaparte11.
K O P E R N IK ; „Całuję twoją ciioń, ma

dame...’ 1.
LEW : „K ozacy11.
P R O M IE Ń ; „Valencia’ ‘ .
U C IE C H A : „W icher11.
P A Ł A C E : „K ropka nad i 11.

Polskie Tow arzystw o filozoficzne. Dziś 
w sobotę, dnia 4 maja 1929, odbędzie się o 
godzinie 19-tej w Seminarjum filozoficznem 
Uniwersytetu 291 posiedzenie naukowe, na 

którem  Pan H . Bad wygłosi odczyt p. t.
„T ecrya  Kanta — Laplace^ legendą Wstęp
dla członków bezpłatny, dla gości wprowa
dzonych jo gr., dla młodzieży akademickiej 
20 gr.

W alny Zjazd Oddziału Lwowskiego Zw. 
Harccstwa Polskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia j-go bm. Godz. 9 Msza św. w Bazylice 
Archikatedralnej. Po Mszy św. defilada dru
żyn lwowskich przed władzami harcerskiemi. 
Godz. 10. Otwarcie Zjazdu w sali Kasyna i 
Koła lit. - artyst. (w razie braku kompletu 
o godz. 10.30). W ybór prezydjum Zjazdu. 
Powitanie gości i m owy powitalne. Odczyt 
Przedstawiciela Naczelnictwa Związku H ar
cerstwa Polskiego. Odczytanie protokołu z o- 
statniego Zjazdu. Sprawozdanie Zarządu i K o
misji Rewizyjnej. Dyskusja nad sprawozda
niem —  udzielenie absolutorjum. W ybory u- 
zupełniające do Zarządu, oraz do Kom bi: 
Rewizyjnej i Sądu Harcerskiego. Wnioski i 
interpelacje.

Wiec protestacyjny z powodu gwałtów 
niemieckich odbędzie się jutro o godz. 12-tej 
w południe w Rynku głównym.

Tow arzystw o naukowe we Lwowie. Po
siedzenie W ydziału filologicznego odbędzie 
się w poniedziałek dnia 6 bm. o godz. 5 po
poł. w Pracowni Seminarjum słowiańskiego 
(Uniwersytet, stary gmach).

Walne zgromadzenie Zaw. Związku Stow. 
państwowych urzędników rachunkowo-kon- 
trolnych dla Małopolski odbędzie się w so
botę 18 bm. o godz. 1 8-tej w sali W ydziału 
III/3 Izby skarbowej, ul. Rutowskiego 21 I. p. 
W walnem zgromadzeniu uczestniczą wydzia
ły Stowarzyszeń w pełnym składzie.

Nauczycielski Zjazd Samorządowców we 
Lwowie, odbędzie się dnia 4 i 5 maja br. 
Porządek obrad; Zadania i ustrój Samorządu 
terytorialnego w Polsce; Zadania Samorządu 
w dziedzinie oświaty i ku ltury; Finanse ko
munalne, a potrzeby rzeczowe szkół; Zadania 
Samorządu w dziedzinie opieki społecznej; 
Rola nauczyciela w samorządzie. Otwarcie 
Zjazdu nastąpi 4 maja o godz. 10-tej rano. 
Obrady odbywać się będą w Ratuszu.

Biuro Pośrednictwa pracy dla nauczycieli, 
Przy Zarządzie Okręgu lwowsko-wołyńskiego 
Związku zawodowego naucz, polskich szkół 
średnich we Lwowie powstało Biuro Pośre
dnictwa pracy. Lokal biura mieści się przy ul. 
Sykstuskiej 43 parter. Godziny urzędowe 
20— 21 (poniedziałki, środy, soboty).

Staraniem Akad. Koła T SL. i Koła lit. 
art. Czytelni Akademickiej we Lwowie odbę
dzie się dnia 6 i 7 bm. w salach Kasyna i 
Koła lit. art. Wesoła Rew ja Wiosenna pt. 
„Bez Bzu11 w 12  częściach z finałem. Początek
0 godz. 7.30 wieczorem.

Wydział przemysłowy Magistratu
stwierdził, że wiele zakładów prze
m ysłowych wyposażyło swe zakłady 
w  nowe silniki bez zatwierdzenia 
projektu urządzenia. W obec tego M a
gistrat przystąpi w  najbliższych 
dniach do kontroli tych zakładów
1 wrazie stwierdzenia ustawienia urzą
dzeń mechanicznych i silników bez 
uprzedniego zatwierdzenia projektu 
winni zostaną pociągnięci do odpo
wiedzialność administracyjno .  karnej,

zaś silniki zostaną opieczętowane aż 
do załatwienia prośby. Właściciele 
zakładów zatem, którzy ustawili w  
swych zakładach nowe maszyny po
winni we własnym interesie najdalej 
do końca maja zgłosić te silniki z 
równoczesnem przedłożeniem planów 
i opisów technicznych w  trzech eg
zemplarzach. Po tym  terminie zasto
sowane zostaną rygory przewidziane 
w  prawie przemysłowem.

Na Kom isji teatralnej, odbytej pod 
przewodn. prof. dr. Groera, przyjęto 
repertuar teatrów na miesiąc maj. Po 
obszernej dyskusji polecono Magi
stratowi, aby w najbliższych dniach 
przedstawi! wnioski w  spr. zużycia 
sumy 10.000 zł. pozostałej z ostatnie
go konkursu drarnatycz. z okazji 25 -le 
cia Teatru W ielkiego, i ewentualnie 
przedstawił wnioski w  spr. rozpisania 
nowego konkursu dramatycznego.

N a Kom isji technicznej R ady 
Przybocznej odbytej pod przewod
nictwem inż. M arynowskiego w  myśl 
referatu prof. dr. M atakiewicza unor
mowano opłaty za czynności admi- 
nistracyjno-budcwiane, przyczcm  dla 
domów mieszkalnych o mieszkaniach 
2-pokojow ych zniżono te opłaty do 
50%. W  myśl referatu inż Lisowskie
go zatwierdzono plan zabudowania 
gruntów gminnych na Żelaznej W o
dzie. Wreszcie w  myśl referatu p. 
Tarnawieckiego ogrodzenia szkół im. 
Czackiego i św. A nny oddano firmie 
Daniela Grzyba.

Celnym  strzałem pozbawił się życia. W  
realności przy ul. Św. Szymona 1, mieszkał 
em. pułk. wojska austrjackiego, Ferdynand 
Szyszko wraz z żoną. Od dłuższego już cza
su pułk. Szyszko był obłożnie chory i z tego 
powodu cierpiał katusze. W czoraj wczesnym 
rankiem żona pułkownika usłyszała strzał z 
sypialni, a gdy tam wbiegła, stwierdziła, że 
mąż jej pozbawił się życia. Wszelka pomoc 
okazała się już bezkuteczna.

Pożar w miodowni „Patoka’ 1 O godz. 2 
po północy zaalarmowano wczoraj straż po
żarną, iż w Kleparowie wybuchł pożar w fa
bryce miodu „Patoka11 Krebsa. Natychmiast 
wyruszył tren straży z motopompą i dwiema 
autocysternami. Po przybyciu na miejsce za
stano parterowy drewniany magazyn w pło
mieniach. Po półgodzinnej akcji ratunkowej 
ogień ugaszono.

K R A J O W A

Z A K O P A N E . Zainteresowanie Zakopa
nem w Łotwie. W  ubiegłym tygodniu bawiła 
w Zakopanem p. dr. Kalinius z R ygi, celem 
nawiązania kontaktu w zakresie przysyłania 
do Zakopanego chorych piersiowo na kurację. 
Delegatką opiekował się lekarz uzdrowiska 
dr. Mastalerz, udzielając jej wszelkich infor- 
macyj i demonstrując nasze sanatorja.

Nie ulega wątpliwości, że zainteresowanie 
to jest bezpośredniem następstwem tegorocz
nych zawodów narciarskich.

Z A K O P A N E . Studenci z Am eryki na 
studjach malarskich w Tatrach. W  począt
kach lipca r. b. spodziewany jest przyjazd w 
T atry  kilkudziesięciu studentów z Am eryki, 
którzy tam będą na kursie sztuki malarskiej. 
Kurs poświęcony będzie zapoznaniu się z 
krajobrazem T atr i folklorem  góralszczyzny. 
Siedzibą kursu będzie Jaszczurówka pod Za
kopanem. Kurs ten, na który zgłosiło się już 
około 50 studentów i studentek, będzie miał 
olbrzymie znaczenie propagandowe.

P O Z N A N . Dwa tysiące gołębi zostanie 
wypuszczonych w dzień otwarcia P. W . K.
Dowiadujemy się, że w chwili otwarcia W y
stawy zostanie wypuszczonych 2 tysiące go
łębi pocztowych.

P O ZN A N . D r. F. Poulsen, dyrektor 
gliptoteki kopenhaskiej w Poznaniu. Na za
proszenie Tow . Polsko-duńskiego, 27 z. m. go 
ścil w Poznaniu dyrektor gliptoteki duńskiej, 
największego prywatnego zbioru dzieł sztuki 
najróżniejszych narodów i epok. Oojeżdżając 
z odczytami stolice Francji i Niemiec udaje 
się też i do W arszawy i dalej na południowy 
wschód. W  przejeździe do W arszawy w ygło
sił tu w Poznaniu 27 z. m. w Uniwersytecie 
odczyt o fundatorze tej fundacji J .  C . Jacob- 
senie i o celach i organizacji całej tej fundacji 
pod nazwą „CarlsSerg Fond11, największej 
fundacji w Danji, której kapitał w r. 1923 
wynosił 27,5 milj. koron (około 60 milj. zło
tych).

Fundacja ta ma na celu popieranie dzia
łalności założonego przez J .  G. Jacobsena w 
r. 1875 laboratorjum chemicznego i fizjologi
cznego, popieranie nauki duńskiej, sztuki kra
jowej i muzeum narodowego historycznego.

ZAGRANICZNA
PARYŻ. Teatr polski w Paryżu. W 

czwartek, dnia 2-go maja br. odbyło się w 
sali Journal, uroczyste przedstawienie z okazji 
odsłonięcia pomnika Mickiewicza. Przedsta
wienie to zorganizowało T-stwo Miłośników

Sceny Polskiej w Paryżu pod protektoratem 
p. Ambasadora A. Chłapowskiego, na pro
gram złożyły się: Dziady (część III. scena W 
więzieniu) w inscenizacji znanego artysty 
dramatycznego i poety p. Tad. Żeromskiego, 
który objął również rolę Konrada. Pan Tade
usz (księga V I I : Rada) w inscenizacji instruk
tora oświatowego przy Ambasadzie p. prof. 
W . Fiszera. Czaty z muzyką Moniuszki W 
oryginalnej inscenizacji prezesa T-stwa p. J- 
Kroczyńskiego. Partję wokalną odśpiewał ?• 
Paweł Kleczkowski. Słowo wstępne wygłosił 
p. W. Neuman, radca Ambasady R . P.

Ilustrację muzyczną na organy do im
prowizacji Konrada i Księdza Piotra w 
„Dziadach11 skomponował specjalnie na to 
przedstawienie p. prof. Singer.

L O N D Y N . Kradzież pereł wartości 
250.000 doi. W  H ydepark Hotelu skradziono 
w czwartek żonie pewnego fabrykanta masła 
i margaryny perły, wartości ćwierć miljona 
dolarów. Złodzieje znikli bez śladu.

Z Rady Przybocznej.
N a Kom isji finansowo-budżetowej 

odbytej pod przewodn. p. Litwino- 
wicza w  obecności kom. Rządu dr. 
Nadolskiego i ref er. gen, budżetu dr. 
Brzeskiego rozpatrywano referowany 
przez naczelnika W ydziału I. p. ¥ 0 -  
leńskiego schemat piać robotników w 
zakładach i przedsiębiorstwach miej
skich, Uchwalono w ybrać subkomisję, 
w której skład weszli; D r. Brzeski, 
sen. Decykiewicz, dr. N o w ak -P rzy *  
godzki i r. Liebhardt. Subkomisja ta 
w  porozumieniu z zarządem miasta 
ma ostatecznie ustalić schemat i 
przedłożyć go Radzie Przybocznej do 
zatwierdzenia. Schemat ten miałby 
obowiązywać od 1 lipca. N a okres za 
miesiąc maj i czerwice uchwalono 
upoważnić Zarząd miasta do w ypła
cenia robotnikom  nadzwyczajnego 
dodatku w ramach poprzednich kw ar
tałów. Z  porządku dziennego dr. 
Brzeski przedstawił zamknięcie ra
chunkowe teatrów miejskich za czas 
od 1 września 1927 do 3 1 sierpnia 
1928 (za okres przed dzierżawą), 
przyczem okazało się, że w porów na
niu poprzedniego okresu z obecną 
dzierżawą — miasto dokłada do tea
tru o 450 tys. złotych mniej nie prze
sądzając ewent. dalszych w ydatków . 
Sprawozdanie to przyjęto do wiado
mości. Z  koleji przyjęto zamkniecie 
rachunkowe m. zakładu pogrzebowe
go przedstawione przez prof. ks. dr. 
Szydelskiego, przyczem  uchwalono 
nie zakupywać zakładu Ostrowrskiej. 
W  myśl referatu dr. N ow aka-Przy- 
godzkiego uchwalono przyznać na 
budowę Dom u Żołnierza Polskiego 
subwencje w  sumie 135.000 zł. płat
nej w  ratach rocznych po 15.000 zł. 
W  końcu zgodnie z referatem r. 
H oflingera uchwalono znieść kontyn
genty uwolnień od czesnego w  przed
szkolach miejskich i w prowadzić zw ol
nienia indywidualne pod kontrolą 
Magistratu.

Ułatwienia dla studentów 
pragnących zwiedzić 

Francję.
Oddział polski Tow . M ayflower 

Tours, zajmujący się ułatwianiem i or
ganizowaniem podróży z Polski do 
Francji, jakoteż do innych krajów  eu
ropejskich, zdecydował w  sezonie bie
żącym  udzielić studentom W yższych 
Uczelni w  grupach conajmniej 4 osób 
znizki w  wysokości 25% od tygodnio
wego pobytu w  Paryżu (200 złotych), 
to znaczy pobyt ten wyniesie tylko 
150  zł.

Cena powyższa obejmuje; mieszka
nie w  hotelu (Dzielnica Łacińska), cał
kowite utrzym anie, wycieczki po Pa
ryżu (z przewodnikiem), następnie 
zwiedzenie W ersalu, Trianon, Musie 
H alPów, teatrów  itd.

Powyższą ceną nie jest objęty jedy
nie koszt biletu kolejowego z Polski do 
Paryża i z powrotem .

W szystkich inform acyj udziela 
K . A . św. M arcin 40, pokój 3.

M A J K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Florjana4 -■ Gr.-kat. Januarja

SOBOTA
Wschód słońca g 4 m 02

11 Długość daia g  15 tn 02
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Z życia Tarnopola.
^żegnanie ustępującego prezesa Sądu 
lęgowego Konstantego Onyszkie

wicza.
resPondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Tarnopol, 1 maja.

Prezes Sądu okręgowego w Tarno- 
11 pan Konstanty Onyszkiewicz 

Przeszedł na emeryturę. Onegdaj że- 
ł^ l i  g0 nader uroczyście sędziowie, 
, Wnicy sądowi, prokuratura,
Jestra

pa-
a 1 notarjat. N ie  był to nakaz 
-^enansu, lecz szczery sentyment,

< ° ry zjednoczył wszystkich w  od- 
^tnie kwiatam i udekorowanej sali 

p Praw około osoby Czcigodnego 
vZesa opuszczającego po blisko pół
k o w ej pracy sędziowski posteru- 
K W uroczystej tej chwili odżyły 

Pamięci wszystkich niepospolite 
al0ry duszy i serca tej niezwykłej 

£ staci, wiernej szczytnym  hasłom 
^odu i dobrze zasłużonej wobec 

P°ieczeństwa i Państwa. W ytraw ny 
r awmk i doświadczony sędzia szedł
za\v
rvf 'sze za nurtem życia, w którego

cna wsłuchiwał się czujnem uchem,
, acnodzac zawsze trafne rozwiąza

nie „  w  1j  w zamęcie stosunków prawnych,
k? CZego pomagało mu przedewszyst-

Ieih naturalne uczucie prawa maią-
niego pierwszeństwo przed bez-

, §iędnemi form ułkam i prawa pisa- 
neor. \ r  ■ ■ '»Naiezy rozstrzygać sprawę» —
,l?.Vial — »ze stanowiska zasad słu- 
^ n°sci, a paragraf do słusznej spra

ła Zawsze się znajdzie*. N ie była 
j , J  też obcą tajemnica utrzym ania 

ealnego stosunku przełożonego do 
uwladnego mu personału.

?aJący, ecz
. Pobłażliw y. 

krzywdzić

personału. W ym a- 
przy tern wyrozum iały 
nie umiał krzyw dzić 

nie pozwalał. Był też
W”  ^aWsze chętnym  doradcą i opie-

, Qm i;
'V dal 
„.knowany

Prez

T ym  wszystkimtkim właściwo- 
:go charakteru i zaletom du- 
też należyty w yraz nowo 

prezes tut. Sądu p. Sta- 
Lindner, który ustępującego 

0j,eZesa żegnał w  imieniu własnem, 
az Sądu okręgowego i

Sądów grodzkich.
podległych

Szczera nuta

ht
Ir
Stoś

afzysza pracy od długiego szeregu 
pc

°kiern mel
Poruszył uczestników tej dziwnym 

nchoiji owianej uroczy
l i  do głębi, łagodząc żal rozsta-

j ' a kategorycznym  im peratywnym  u- 
a" 7 . Kończąc swe orzemówienie

wręczył mu od personału sądowego 
cenny dar pam iątkowy

Serdecznemi słowy żegnał go tak
że w  imieniu tut. prokuratury przed
stawiciel tejże, prokurator Bronisław 
M uzyka, wskazując na pożądaną łącz
ność obu instytucji w  dziedzinie w y
miaru sprawiedliwości, podniósł w  
sposób w ym owny zasługi żegnanego 
prezesa w jej utrzym aniu i utrwale
niu. — N a uwagę też zasługuje ten 
ustęp przemówienia, w  którym  z 
niezwykłą trafnością ujął nastrój psy
chiczny, w  jakim zwyczajnie sędzia 
w ykonuje swą pracę. Pełen poświęce
nia żyje jak mnich w  abnegacji rado
ści życia, które mu tylko okazuje 
swe oblicze skrzyw ione grymasem 
bolu, cierpienia i ludzkiej krzyw dy. 
Dlatego sędzia jest smutny, a w  smut
ku tym  ożywia go i nagradza jedynie 
przeświadczenie spełnionego obowią-

Przemawiał również reprezentant 
tut. palestry dr. Stanisław Pohorecki, 
podnosząc z naciskiem umiejętność 
prezesa Onyszkiewicza w  utrzym aniu 
harmonji między obu stanami, nie- 
zamąconej nigdy żadnym dysonan
sem.

Żegnany nie mógł się oprzeć w zru
szeniu. O czy zaszły mu łzą, a widać 
było zwilżone oczy tych także, którzy 
go żegnali. Zw róciw szy się do wszyst
kich uczestników tej serdecznej uro
czystości, gorąco dziękował za oka
zane objawy życzliwości i za w yrazy 
uznania, podkreślając, że bardzo uko
chał zawód sędziowski, którem u od
dał całe życie, niosąc zawsze wysoko 
sztandar polskiego sądownictwa. Pod
niosłą tę chwilę zakończyła wspólna 
fotografja wszystkich pracowników 
sądowych z Czcigodnym  prezesem po 
środku. R .

Miasto przystroiło się odświętnie 
we flagi i nalepki. M imo deszczu, 
k tóry  we czwartek wieczorem stru
mieniami zalał, place i ulice, ruch na 
nich panował ożyw iony. Orkiestry 
wojskowe i cywilne podążały ulicami 
grając popularne marsze, tpwarzyszył 
im tłum publiczności. W  sali ratuszo
wej na uroczystej Akadem ji było cia
sno, odczyt dyr. U hm y zdobył gorące 
w yrazy uznania.

W czoraj o godz. 6-tej rano ode
zwały się z w ieży ratuszowej hejnały, 
odegrane przez trębaczy 14  p. uł, 
Równocześnie odbyło się staraniem 
stow. »Gwiazda« tradycyjne zebranie 
na kopcu U nji Lubelskiej. O goclz. 
9-tej rozpoczęły się uroczyste nabo
żeństwa w  świątyniach. W  archika
tedrze obrz. łać. odprawił Mszę św. 
w  obecności przedstawicieli władz cy
wilnych 1 w ojskowych, zrzeszeń, sto
warzyszeń i korporacji, ks. A rcybis
kup Tw ardow ski. Śpiewał chór kle
ryków  pod batutą prof .Adamczaka.

Po skończonem nabożeństwie od
była się pod pomnikiem M ickiewicza

Maja.
wspaniała defilada, która w yw arła na 
widzach niezapomniane wrażenie. 
N ad miastem unosiły się równocze
śnie dwie eskadry lotnicze, złożone 
z dziesięciu samolotów.

Koncerty orkiestr cywilnych pod 
wolnem niebem, połączone z oko- 
licznościowemi przemówieniami i de
klamacjami, zasłużyły na szczery po
klask, jako jeden z punktów progra
mu najtrafniej pomyślanych.

Uroczyste przedstawienia w  T ea
trze W ielkim  z przemówieniami inż. 
W aw. Dajczaka i red. H enryka Cep- 
nika, obchód w  »Gwieździe«, »Soko- 
le M acierzy«, w  Zw iązku pocztow
ców, w  Zjednoczeniu chrzęść, zwią
zków  zawodowych, w  Zw iązku oby
watelskiej pracy kobiet, w  Zw iązku 
podoficerów rezerwy, Zw iązku Le
gionistów, Zw iązku Strzeleckim, w 
domu oświatowym  T . S. L. na Znie
sieniu i w  szkołach lwowskich — uzu
pełniły bogaty program dnia uroczy
stego.

Uroczystość w Prusach zasługuje 
na osobne obszerniejsze omówienie.

Czy kupiłeś bilet loteryjny na budowę Cywilnej Szkoły Pilotów  
L. O. P. P. w  Radom iu? Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Ko
mitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. O. P. P. oraz w kolekturach Loterji 
Państwowej.

Wymiana młodzieży 
szkolnej z Francją.

Tow arzystw o wym iany z zagrani
cą m łodzieży szkolnej, wzorem lat po
przednich organizuje podczas w aka

cji letnich wycieczki naszej młodzieży 
do Francji. W  tym  celu towarzystwo 
delegowało do Francji p. Zalewską, 
powierzając jej wydzierżawienie na 
czas w akacyjny odpowiednich osiedli 
i omówienie wszelkich szczegółów tech 
nicznych i organizacyjnych.

W  r. b. towarzystwo ma zamiar 
wysłać 400 młodzieży. Pobyt będzie 
50-dniowy; młodzież będzie podzie

lona na sekcje, każda sekcja składać się 
będzie z 3 grup po 90, 120 lub i jo  o- 
sób. Każda g*"upa pomieszczona będzie 
w  jednem z 3-ch osiedli z młodzieżą 
francuską, po upływie 1 5 — 17  dni na
stąpi zmiana miejsc pobytu, tak że 
każda grupa zmieni trzykrotnie o- 
siedle, czy to morskie na górskie, czy 
na stolicę kraju i odwrotnie.

Koszty podróży z W arszawy do 
osiedli i z powrotem i przejazdy, w y 
nikające ze zm iany osiedla łącznie z 
całkowitem utrzymaniem w ciągu 50 
dni — wynosić będą 600 zł. G rupy w y 
cieczkowe będą organizować szkoły z 
uczniów klas starszych V I—V III.

Sport.
Hasmonea — Polonja (Przemyśl) 

2 : 2  ( 0 :0 ) .  Zaw ody o mistrz, kl. A . 
zakończyły się wynikiem  remisowym. 
Tem po gry bardzo żywe, szereg m o
mentów bardzo ciekawych, gra obu- 
stronie ostra i zacięta stała na dość 
w ysokim  poziomie. Dzięki temu w y 
nikowi sytuacja dla Hasmonei przed 
stawia się gorzej, ponieważ gra na 
gruncie przemyskim jest zwykle dla 
niej niekorzystna. Hasmonea mogła i 
powinna była zawody wygrać, niestety 
brak kierownika napadu oraz niedy
spozycja strzałowa stały temu na prze
szkodzie.

Zaw ody ligowe drużyn lwowskich.
W e Lwow ie grają Czarni na własnem 
boisku o 4 .15-tej popoł. przeciw w ar
szawskiej Polonji, Pogoń zaś gra w 
Łodzi z ŁKSem . Jeżeli w ynik Czarni- 
Polonja można uważać za prawie pe
wny dła Czarnych, to w yniku Pogoni 
przewidzieć nie można.

Turniej na boisku Cytadeli. Rano 
grają na Cytadeli zawody o mistrz, 
kl. A . H akoah (Stanisławów) — Le- 
chja oraz Hasmonea — A ZS.

PJA  M E ISN E R Ó W N A . 2 i y ; “

*tr ierzch zamazał już i przybliżył 
poattientowy horyzont. W  deszczu 
gdc.lemniało morze, tylko gdzie me
rę jc bałwany w ybłyskiw ały białą bu
rą H  j 33311 i gasty> zlane z mętną bu-

jw ^ d z ic li, wstawali, patrzyli na 
v  ^"Wające się bałwany, ale słowa 

im w gardle. 
j^ K ieniew icki czuł co chwila zimny 

213 plecach i szum w głowie. 
zC chw ał się w  monotonję tej po- 

rtlej m uzyki, i w  takt tego nieu- 
ego ryk u  wody myśli rozsadzały 

CZaszkę.
Stracić je teraz obie, tak nagle, 

j ^ * fagicznie, nie — to się stać nie
]^Łe.> czuł, że gdyby ją teraz utracił...

Gh któn*? y b y  umarła Ewa — straciłby
,nika swej podłości; na kogóżby

a ^inę tego, co zrobił? A  życie
życie z taką żoną — czarnaPe::rs.

'winę tego, co zrobił? A  życie

^ k ty w a !
, jeśliby Stella...
]ej Wzbierający wstręt do E w y za
z d*iej podłą duszę w  porównaniu 

I i zacną dziewczyną... 
^ H zaprieczn ê Patrze<3 w łei °cz.y,

Wspólnotą zła..
, C * v ‘ “ l m y ś l i ?
$tl)'erć ima Prawo w ybierać dla jednej

c ę  R ż y c i e ?
której życie?

'''dar} straszne targaniny“ nerwów^ 
Sl<ł nagle przeraźliwy, choć je

szcze bardzo daleki gwizdek sygnało
w y, przedarł się ponad szum i huk 
fal... słuchali chwilę... znów słychać.

Dom inik znowu odpowiedział sy
gnałem samochodu . — czekali chyba 
wiek, nareszcie usłyszeli znowu... bli
żej...

Obaj m ężczyźni spojrzeli na siebie 
wzruszeni, nagle stary odwrócił głowę 
i wyszedł na pomost, przebierając 
chudemi, zgrzybiałemi palcami koło 
oczu.

Zygm unt był blady z wrażenia. 
Oczekiwał ukazania się łodzi jak w y
roku na siebie. Bał się pomyśleć, a je
dnocześnie czuł już nienawiść do Stel
li, że zmarnował nią sobie życie.

Stali w  powodzi ulewy, wpatrzeni 
w  brudną, pieniącą się potęgę wody.

Z  pomiędzy rozhuśtanych biało- 
grzyw ych fal w ynurzyła się łódź mo
torową z przywiązaną ztyłu żaglówką, 
a ponad burtą widać było dwie gło
w y — męską i kobiecą.

A  więc Stella!
Zygm unt i Dom inik prawie rów 

nocześnie skoczyli wzdłuż pomostu. 
T rzym ając się barjery, gdyż deski b y 
ły oślizgłe od naniesionych w odoro
stów i zm ywane co chwila, dotarli do 
ostatniego schodka już w  wodzie i sta
li, wpatrzeni w  nadpływającą łódź.

M łody rybak, zręcznie lawirując, 
unikał silnego uderzenia dziobem o 
pomost, chwilami cofał się, to zmie
niał kierunek, wreszcie na grzbiecie 
większego bałwana podsunął się do sa
m ych schodów. Rzucił linę, Dom inik 
chwycił ją "w powietrzu i błyskawicz
nie omotał na słupku pomostu,

Kieniewicki spojrzał na dno ło
dzi — Ewa leżała na dnie.

Dom inik z chwiejącej się łodzi 
podniósł zręcznie Stellę i nie zważając 
na jej słabe protesty, niósł ostrożnie 
do auta. Przytuliła umęczoną głowę 
do jego ogorzałej tw arzy i łzy popły- 
nęły jej po policzkach.

Zygm unt ostrożnie zeszedł do roz
huśtanej łodzi po Ewę, ale Tw aros 
niósł ją już na obnażonych, żylastych 
ramionach. N iósł ją pewnie, szedł po 
śliskich deskach śmiało, ze zręczno
ścią urodzonego m arynarza.

Kieniewicki szedł za nimi i pa
trzał na złote, m okre włosy E w y roz
sypane po koszuli Antona na ramie
niu, i gryzł wargi ze złości. A  kiedy 
znaleźli się przy samochodzie i panie 
były już wygodnie ulokowane, zw ró
cił się do Kaszuby ze słowami podzię
kowania na ustach.

Ten napychał sobie z całym spo
kojem fajkę pod gankiem łazienki.

— D ziękujem y wam, mój Tw aros, 
bardzo serdecznie za wasz trud i za 
gotowość niesienia ratunku m ojej żo
nie i pani doktorowej. D oprawdy, 
strach pomyśleć, coby to było, żeby 
nie w y! Tyleście dla nas zrobili...

R yb ak  naciągnął nisko na oczy 
szeroki kapelusz kaszubski i odpowie
dział przez zęby, wciągając w  przer
wach między wyrazam i ogień do fajki 
ze stulonej dłoni.

— N iem a za co dziękować — pu
ścił przed siebie kłąb gryzącego dy
mu — jo tam lo nikogo ne robiłem 
nic — błysnął ku Kieniewickiemu biał
kami oczu z ogorzałej twarzy — kie

ratowałem to lo se, ne lo kogo — rzu
cił jak wyzwanie i odszedł, kiwnąwszy 
głową.

Piękny lotnik poczuł głuchą złość 
na tego hardego Kaszubę i wyładow ał 
ją w  trzaśnięciu drzwiczek samocho
du. O tw orzył gaz, zapalił latarnie, kil
ka razy z pasją zmienił przekładnicę, 
wreszcie ruszyłi w  stronę domu.

Kiedy samochód zatrzym ał się 
przed gankiem, wybiegła wylękniona 
Michalina, ordynans Kieniewickiego i 
stara Agata.

Przeniesiono Ewę pieczołowicie do 
sypialni, szykowano suche ubranie, 
kolację, zapalano kolejno w  wielu 
oknach światła. Znać było w  całym 
domu ruch i ożywienie.

Stella, zapomniana w  ogólnym  za
męcie, została w  oddalonym  rogu na 
ganku, wtulona w niszę ciemnego o- 
kna. Ewa umiała w ytw orzyć koło sie
bie nastrój tak absorbujący, że o zmę
czeniu Stelli nikt jakoś nie miał czasu 
pomyśleć.

Przed domem stała lakierowana 
karetka, warcząc motorem, w  oddali 
huczało i grzmiało morze, a wokoło 
werandy deszcz, rów ny teraz i gęsty, 
szumiał i pluskał w  rynnach i na 
ścieżkach.

Stella chciała właściwie wejść do 
domu, ale bała się tej chwili, kiedy 
przekona się ostatecznie, że nikt nie 
spostrzegł jej nieobecności, nikt nie 
odczuł jej braku.

(C. d. n.)
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Widma z przed dziesięciu laty.
Przez szereg dni toczył się w  Ber

linie skrom ny na pozór proces o o- 
brazę czci. W ytoczył go prokurator 
państwa Jorns redaktorowi czasopi
sma „D as Tagebuch", Bornsteinowi. 
T ło  jednak tego procesu i przedmiot 
oskarżenia b y ły  tego rodzaju, iż pro
ces stał się sensacją dnia nietylko w 
całych Niemczech ale na całym prawie 
świecie.

B y  zrozumieć przebieg procesu i 
treść zapadłego już w  tej chwili w yro 
ku sądowego, cofnąć się należy wspo
mnieniami w  listopad r. 1918 i mie
siące bezpośrednio potem następujące. 
N ad zdyscyplinowaną i niewzruszoną, 
zdawało się do niedawna, Rzeszą nie
miecką przeciągać poczęły groźne 
chm ury rewolucyjnych wstrząsów, 
społecznych ruchów, ulicznych walk. 
W  owym  to czasie przyw ódcy rewolu
cyjnego odłamu socjalistycznego K a
rol Liebknecht i R óża Luksemburg, 
więzieni od szeregu miesięcy przez ce
sarski rząd, odzyskują wolność; stają 
na czele wielkiego szeregu robotnicze
go, wyw ierając suggestywną silę na 
masy. Stają się równocześnie solą w 
oku reakcyjnej soldateski i z jej też rąk 
ponoszą pewnego dnia śmierć.

Śledztwo dostaje się w  ręce ówcze
snego radcy sądu wojennego Jornsa; 
nie daje ono zbytnich pozytyw nych 
w yników . Sprawcy obu m ordów u- 
chodzą właściwie bezkarnie.

I oto w  marcu b. r. pojawia się w  
czasopiśmie „T agebuch" artykuł, któ
ry  zarzuca ówczesnemu radcy sądu 
wojennego a obecnemu prokuratorow i 
państwa Jornsow i, że jako sędzia śled
czy w  dochodzeniach o m ord popeł
niony na Karolu Liebknechcie i R ó ży  
Luksem burg działał stronniczo na ko
rzyść sprawców, że świadomie opóź
niał ich aresztowanie, że pomijał 
wszelkie poszlaki, które wskazyw ały 
na głównego podejrzanego kapitana 
Papsta, że umożliwił ucieczkę skazane
mu na dwuletnie więzienie poruczni
kow i Voglow i.

Treścią tego artykułu uczuł się 
Jó rns dotkniętym  na czci i w  tern źró
dło ostatniego procesu.

Ju ż pierwsze dni rozpraw y w skazy
wały dobitnie na to, że oskarżyciel 
pryw atny i oskarżony zmienili na sali 
sądowej swe role. Oskarżony Born- 
stein i jego obrońca, słynny adwokat 
Lewi, jed en 'z  najdoskonalszych m ów 
ców  Berlina wystąpili z szeregiem fak
tów  i dowodów przeciw Jornsow i, któ
ry  z trudem jedynie zdołał ich ataki 
odpierać. Jorns, o którym  mówią, że 
jako prokurator, specjalnie w  proce
sach politycznych, celuje bystrością, 
w ym ow ą i orjentacją, tu ciężko tylko 
był w  stanie kleić poszczególne zdania, 
dając chwiejne i niepewne odpowiedzi.

Do najsensacyjniejszych momen
tów  procesu należały niewątpliwie te, 
w  których naoczni świadkowie opisy
wali sceny mordu. I tak zeznawał były 
huzar W ilhelm Runge, że owego k ry 
tycznego dnia pelnil służbę przed hote
lem „Ed en " w Berlinie. D o hotelu we
szli w  pewnej chwili Liebknecht i R ó 
ża Luksemburg. Bezpośrednio potem 
otrzym ał od kapitana Pfiug-Hartunga 
rozkaz, by żadne z nich obojga nie 
wypuścił żywcem z hotelu. N a zw ró
coną przez Rungego uwagę, że prze
cież nie może strzelać w czasie, gdy na 
ulicy znajduje się tylu przechodni, po
lecił mu H artung użyć kolby. Gdy 
po chwili opuszczała hotel Róża Lu
ksemburg w towarzystwie pułkownika 
Vogla, uderzył ją Runge karabinem w 
głowę; natychmiast wrzucono ją do 
samochodu, gdzie porucznik Krull 
strzelił do niej w  głowę.

Opowiadał dalej W ilhelm Runge, 
że otrzym ał też wtedy polecenie zabi
cia deputowanego komunistycznego 
Picka, k tóry  jednak zdolal zbiedz przed 
czekającą go śmiercią. Runge, dowie
dziawszy się w pewien czas potem, że 
wyszedł rozkaz aresztowania go za to 
morderstwo, zwrócił się w tej sprawie 
do Pflug-Hartunga a ten w ydał mu 
paszport do Pragi. Runge jednak nie 
skorzysta! z niego i pozostał w  Berli
nie. Pewnego razu zjawiło się u niego

dwu urzędników policji krym inalnej w 
celu aresztowania go a zarazem w yja
śnili mu, że odbyli już rozmowę z 
Jornsem , który radzi, by Runge wziął 
wszystko na siebie a dostanie za to 
najwyżej trzy miesiące i zapev/nienie 
pom ocy na przyszłość. W  więzieniu 
odwiedził go Pflug-H artung, poucza
jąc, jak ma zeznawać przed Jornsem .

Świadek Liepman zezna!, że w o- 
w ym  czasie był dyżurnym  . oficerem 
kapitana Papsta. K iedy w hotelu „E - 
den“  zjawił się Liebknecht z .Różą 
Luksem burg, otrzym a! od Papsta po
lecenie przewiezienie Liebknechta do 
więzienia w  Moabicie. G dy wraz *z 
Liebknechtem wsiadał do przygotow a
nego samochodu, zastał tam już sie
dzących kilka osób a wśród nich I ka
pitana Pflug-Hartunga. Ledwie wsie- 
dlli do auta, Liebknecht otrzym ał u- 
derzenie kolbą w  głowę. Liepman nie 
był w  stanie rozpoznać sprawcy. W  
ogrodzie zoologicznym  samochód rze
komo doznał uszkodzenia tak, że o 
dalszej jeździe nie było już m owy, za
czerń musiano iść pieszo. Liebknecht 
szedł w  pośrodku otoczony oficerami; 
świadek w  pewnej odległości za nimi. 
N agle rozległ.się głos: „U cieka !". Pa
dły strzały, świadek również strzelił w 
stronę rzekom o uciekającego. W dro

żono przeciw niemu z tego powodu 
śledztwo, jednak wystarano się mu o 
.fałszywy paszport, k tóry  mu um ożli
wi! ucieczkę.

Pozatem rozprawa wykazała nie
zw ykłe liberaine traktowanie areszto
wanych w czasie ich więzienia śledcze
go. Mieli możność opuszczania więzie
nia o każdej porze dnia i nocy. Po
nadto lekceważono sobie wszelkie da
ne, które m ogły doprowadzić do w y 
siedzenia, ujęcia i ukarania sprawco^

W śród nabitej tłumem publiczno
ści sali sądowej ogłoszono ostatecznie 
w yrok, uwalniający redaktora B ern 
steina od zarzutu obrazy czci W  m o
tywach zaznaczono, że wprawdzie rie  
na wszystkie punkty inkrym inowane
go artykułu dostarczono dowodów 
prawdy, że jednakże postępowanie do
wodowe wykazało, że oskarżyciel 
Jorns w  czasie śledztwa o zam ordowa
nie Liebknechta i R ó ży  Luksemburg 
tolerował takie stosunki, które śledz
two to w w ysokim  stopniu utrudniały 
a w  areszcie śledczym stw orzył dla 
podejrzanych tego rodzaju warunki 
pobytu, że naraził wprost na kpiny ca
łą tę instytucję.

W yrok uwalniający Bornsteina stal 
się równocześnie najcięższem potępie
niem Jornsa i ówczesnego systemu.

Allan.

Miasto barw i świateł.
( im p rez a  wystawowa).

> N iebo pochyliło się ku ziemi, za
wadziło kawałkiem błękitu o wspania
łą kopułę wieży, mieniącą się w słońcu 
tęczowemi łuskami.

D w a ostre pilony, niby dwa gwoź
dzie wbijają się w  ciężkie ciało pogody.

Wejście na W ystawę od strony^ 
dworca oślepia białością, z rzadka po
przecinaną plamami czerwieni. Barw y 
te towarzyszą nam w wędrówce po 
W ystawie aż do terenów zachodnich: 
idą z nami od samego centrum miasta, 
gdzie zaczyna się W ystawa, prowadząc 
aż na peryferje. Tam  wciska się w 
dwubarwne. płaty wrażeń ton now y: 
zieleń. I jeszcze jedno: oddech dalekiej 
przestrzeni.

Podczas gdy tamte tereny wciśnięte 
były pom iędzy zabudowane komplekr 
sy ulic — tutaj, poza lasem pawilonów, 
w zrok nie napotyka żadnych przesz
kód na horyzoncie, i ginie w  wolnej 
przestrzeni.

T ak  przedstawia się wystawa przy 
pośpiesznym przeglądzie; niejako „z 
lotu... samochodu". Inaczej przy spo- 
kojnem, statecznem zwiedzaniu. K w ia
ty, zieleń —  kw iaty — oto, co uderza 
przedewszystkiem. Pomarańczowe kub 
ki tulipanów, fioletowe spojrzenia 
bratków, czerwone ołomienie róż —7 j.
i tyle innych tonów  i odcieni narzuca 
się oczom z rabat i grząd. Ciemna zie
leń Parku Wilsona, położonego w  sa
m ym  środku terenów —  przynęca 
w zrok, jako przystań wytchnienia, po
żądane interludjum w gorącem .kłębo
wisku barw. A le i tu docierają kw iaty:

cale ich naręcza sprzedawane przez pa
nienki w  barwnych ubiorach. Jest to 
zarazem rewja strojów ludow ych: z 
Podhala, z Kujaw, z Krakowskiego, Ł o 
wickiego, od Karpat wschodnich, od 
gór śląskich, z wielkopolskich równin. 
Od ciemnozielonych, żółtych, czerwo
nych kiecek łowickich, poprzez bufia
ste spódnice śląskie, aż do wesołych 
wstążek krakowskich — jakaż to ga
ma rozległa, jaka rozmaitość w charak
terze ubioru!

A  gdy wieczorem przygaśnie blask 
świateł, gdy na całą W ystawę spłynie 
chłodna ciemność nocy — znikną twar 
de kontrasty płaszczyzn, ustępując 
miejsca m iękkim, puszystym pierście
niom lamp i smugom sennych reflek
torów, a zamiast ludowych strojów uj
rzym y fantazyjny kostjum kolom biny, 
lub gdzieindziej stroje dworu Ludw i
ka X V I, o sztywnych jedwabiach, albo 
mgławicach koronek — co same są, 
jak więdnące kwiaty.

W  różowo-fioletowej lunie, palącej 
się nad miastem, zamrze zmroczona ja
skrawość barw.

W śród szarych m urów Poznania 
wyrosło miasto drugie: za dnia błysz
czące ścianami stukilkudziesięciu pawi
lonów, nocą — rozkwitające łąkami 
świateł.

T o  Powszechna W ystawa Krajowa, 
wabiąca nietylko znawców tej czy in
nej dziedziny życia społecznego, lecz 
wszystkich niezobojętniałych na urok 
pracy, ujętej w  ram y piękna.

Obrona przeciwlotnicza.
2  Londynu donoszą o doniosłem 

odkryciu tcchnicznem na polu obro
ny przeciwlotniczej.

Udało się mianowicie skonstru
ować specjalny aparat, polegający na 
telewizji, t. j. widzeniu w  nocy. A pa
rat ten umożliwia kontrolowanie w i
dnokręgu w nocy i alarmowanie na
tychmiast odnośnych stanowisk ob
ronnych o pojawieniu się nieprzyja

cielskich samolotów.
N ad wynalazkiem  tym  pracowano 

intesywnie od czasu ostatnich mane
w rów  lotniczych, które w ykazały, 
że Londyn na wypadek ataku lotni
czego w  ciągu kilku godzin m ógłby 
być zamieniony w  stos gruzów. Jak  
dzienniki oświadczają, doniosły ten 
wynalazek zabezpiecza przyszłość 
państwa brytyjskiego.

Narodziny windy.
Dzienniki amerykańskie opowiada-, 

ją interesującą historję urodzin windy, 
które m iały miejsce na terenie Stanów 
Zjednoczonych. Działo się to w  szczę
śliwych czasach, kiedy nie było jesz
cze drapaczy chmur i rzek samocho
dów. Ceny gruntów po miastach szły 
jednak już w  górę. Dlatego też niejaki 
p. Jerzy  H yde polecił budowniczemu 
Postowi, aby na terenie jego w ybudo

wał dom m ożliwie wysoki, by cena 
gruntu się opłaciła. Postanowiono w y 
budować dom siedmiopiętrowy, co w  
ow ych czasach było śmiałem ryzykiem  
ekonomicznem. P. H yde m artwił się 
mocno kto wynajm ie mieszkania na 
6-tem i 7-mem piętrze, gdyż nikomu 
nie zechce się z pewnością wędrować 
tak długo po schodach.

W  złym  humorze udał się na plac

zab.-.wowy i tu niespodziewanie znała2 
rozwiązanie dręczącego go probiea111' 
Zobaczył platform ę, którą mała ® a* 
szyna parowa wprawiała w  ruch 1 na 
które, nubli::cność -niedzielna podnO' 
siła się dla zabawy 0 1 0  m etrów do 
ry i z powrotem. Właściciel domu 
biegł natychmiast do architekta i za 
żądał, aby taki sam elewator yyybudo" 
wał w  jego domu. ,

Przodek naszej w indy zresztą by1 
zgoła niewygodny, a posługiwać sl? 
nim mogli tylko ludzie niecierpiącl ni 
zawrót głowy.

T łum y publiczności zgromadzi*/ 
się w dzień otwarcia nowego donUl1 
Am erykanie mówią, że winda jest rnaj' 
ką drapaczy chmur i że ona to  pozW2» 
czerpać korzyści z gruntów, nabyta' 
nych po miastach po niesłychanie W/' 
sokich cenach. B-
■   -   1— 1,..— ..

Człowiek, który naprawdę 
skamieniał.

W  jednej z chilijskich kopalń mie” 
azi, w pobliżu Valparaiso, odkopan° 
kamienny posąg, przedstawiający g °r' 
nika przy pracy. Po bliższem d o p i^  
zbadaniu okazało się że jest to zupełni 
skamieniała postać człowieka, któreg0 
śmierć zaskoczyła przy pracy, w  p 0%T  
cji klęczącej, z oskardem w  ręku. C 'a' 
ło odkopano w  grubej warstwie muW’ 
który prawdopodobnie w  czasie trzS' 
sienią ziemi runął z przesiąkniętej W?' 
dą ściany szybu, grzebiąc pracującycP 
robotników. W idocznie muł, w kw' 
rym  ciało przez długi szereg lat zape' 
wne spoczywało, posiadał wiele ^ aP* 
nia, gdyż ciało uległo zupełnemu ska' 
mienieniu, zachowując doskonale rysf 
i kształty. N iezw ykłe to w ykopalisk 
jest pierwszym  tak doskonałe zachjT 
wanym  okazem zupełnie skamlenia^ 
go człowieka.
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GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , dnia 2 maja 1929. feS?Gazy wsch. 2 1.75 . Pezet 8.75 9.25. .
27.50 27.75,  8% Tow . Kred. Miej' 9 -'

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , dnia 2 maja 1929.

Dzisiaj jako w przededniu święta **a . 
dowego Giełda bardzo nielicznie odwied29 
D o żadnej transakcji nie doszło.
Ceny niezmienione. 0,

Tendencja utrzymana, usposobienie SP 
kojne.

K ursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 2 maja 1929

•90-00 8-92-00 8'®%
34-96

Dolary St. Zjedn 
Franld franc. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

358-60
237-76

43-28-50
8-90

34-8600
26-38-25

i fi'
34-87 34-96

123-82-50 124-14-00 123’5> Lr0 
359-50 3 |
238-36 23j

43-39-00 43'
8-92 

34-9500 
26-45-50 4

17r 80-00 172-23-f G 171‘37^
238-39 238-99

125-2300 125-54-C0 
46-75-00 46-87-00 4o'0J 

5°/0 pożyczka konwersyjna 67’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59"00 
pożyczka kolejowa —’— 102"50 —'— 
pożyczka dolarowa 84"75 
dolarówka 75'CC 71'0(J 72‘25 ni-0®
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 7 
8°/a listy zastawne Banku Rolnego 94"00 . 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 maja 1929

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

122-00 
120-00 
7850 

163 50 
99-00 

134-00
32-50 
68-00 
40-00
33-00 
87-50 
45-00

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

g i
W

12*
iik
'r.-P
ftĄ
2 #

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 2 maja 1929

Paryż 20'2S"00 Berlin
Londyn 25"'8 08 Wiedeń
Nowy Jork 5-19-05 00 Praga 
Włochy 27 1900 Warszawa

00 
0<! 

26 O?
g p

Redaktor naczelny i o d p o w i^ 19 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A
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Ku upamiętnieniu pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości państwowej 
i zjednoczenia Polski odbędzie się w czasie

od 16 maja do 30 września 1929
pod protektoratem

PA N A  PREZYD ENTA R Z EC ZY PO SPO LIT EJ

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA
W POZNANIU

Wystawa obejmuje działy: kultury i sztuki, przemysłu i rolnictwa, wychowania fizy
cznego i sportów, emigracji.

Wzniesiona zbiorowym wysiłkiem Narodu i Rządu, PO W SZECH NA 
W YSTAW A K R A JO W A  stanie się potężną dźwignią polskiego życia

kulturalnego i gospodarczego.

POWSZECHNA WYSTAWA KRAJOWA tylko wówczas spełni całkowicie swe 
wielkie zadanie, jeżeli ją zobaczy cała Polska.
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głoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

H;e E. 2647/28/10. Edykt licytacyjny. Na żąda 
1  Marje, Garfunkel w Złoczowie odbędzie 

nia 3 czerwca 1929 o godzinie 10 przed- 
ł}r‘ sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
id 2 w Złoczowie licytacja realności whl. 

gminy Złoczów  wartości szacunkowej 
zh 40 gr. whl. 2 12 1  gminy Złoczów 

ĥl 0s<-i szacunkowej 3 150  zł. i 1/ 12  części 
V  6 j3 gminy Gołogóry wartości szacunko- 

*66 zł. 3 599
y  Sąd Grodzki, Oddział III. 
koczów , dnia 15 kwietnia 1929.

(9, E. 588/28. Edykt licytacyjny. 31 maja
Sy . godzina 10 odbędzie się w podpisanym
kegA licytacja realności 100 gmina Zakliczyn

Ebenholzowej. Najniższa oferta wy-
tyjj 3.980 zł. Prawa sprzeciwiające się licy-
A?ci na êzy zgłosić najpóźniej przed rozpo-

Cttl sprzedaży inaczej nie będzie ich
^kr>a Podnosić przeciw  n ab yw cy w  dobrej

6- 3598
Z Ul- S ąd  Srod2kl-aMiczyn, dnia 16 kwietnia 1929.
b

23^/29 c- Edykt licytacyjny. Dnia 5 
Nlj ,Ca 1929 o godz. 10  przedpołudniem 
R ? '  się w tut. Sądzie biuro N r. 5 pu-

1929 o godz.

n e s•u. 1  sprzedaż 1/16  i 1/4 części realności 
.38, 1/32 i 6/48 części realności whl. 39 

V  1* 28/448 części realności whl. 46 ks. gr. 
.̂ s at- Półrzeczki, zobowiązanej Anny Ho-
\ s* !asnych. Nieruchomości te oszacowane 
S y, ł na 4512  zł. 50 gr., najniższa oferta 

34 gr. poniżej której sprzedaż nieV  ał-'̂ Pi. 3597
^  Sąd Grodzki, Oddział I.
^ Szana dolna, dnia 3 kwietnia 1929.

829/28. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
■hSty a. 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie 
W 'wymienionym Sądzie w biurze N r.

tacia 3/44 części whl. 200 gm. Zamar- 
^Eartość szacunkowa wraz z przyna-■ - - 

ii ?! żł 57S1 zk 39 ? r- Najniższa oferta: 
^L. aie ^r" Pomżej najniższej oferty sprze- 

nastąpi. W arunki licytacyjne i inne 
°ta przejrzeć można w podpisanym

3596
8r°dzki zamiejski, Oddział IV.

£ dnia 26 kwietnia 1929.

, J < 3 3 / 2 8 .  Edykt. Dnia 12  czerwca 1929 
t|^ci Sl? w Sądzie tutejszym licytacja real- 

9 c*! ? budynkami w Siekierczynie: go- 
gjTjila ei realności lwh. 20 Karola Gnutka, 
V | 0 Polowa lwh. 27 Jędrzeja Figasa, 

1 P°low a Iwg. 27 Zofji Figas — 
^cie T j A kta przeglądać można w Sckre-

codz:
Cie

lennie od 9 do 12  godziny.

3 5 5 i
wężk . Sąd grodzki.

- . E w icc, 30 kwietnia 1929.

Uchwala. Sprawa egzeku- 
T a Kota przeciw Marji Kruszel-

nickiej w Kujdanowie o 35 zł. i t. d. Zgodnie 
z wnioskiem wierzyciela popierającego w yłą
cza się z pod egzekucji pgr. lk. 1035 gm. kat. 
Kujdanów pole w niwie „G niłow ody“  obszaru 
79 ar. 67 m. kw. Ponieważ na terminie licy
tacyjnym w dniu 4 marca 1929 nie zgłosili 
się chęć kupna mający zastanawia się postępo
wanie licytacyjne po myśli § 1 5 1 ,  205 o. e. z 
tem, że ponowne wdrożenie postępowania li
cytacyjnego nie nastąpi przed upływem pół 
roku. 3595

Sąd grodzki, Oddział IV .
Buczacz, dnia 16  marca 1929.

E. 1776/28. Edykt. Dnia 1 1  lipca 1929 
o godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro N r. 6, II piętro licy
tacja 2/3 części realności obj. whl. 4 17  ks. gr. 
gm. kat. Lolin N iagryn stanowiącej grunta 
orne i kośne, a częściowo ogród wraz z do
mem mieszkalnym i budynkiem gospodar
czym łącznego obszaru 3 ha, 88 a, 43 m kw. 
W artość szacunkowa wynosi 4930 zł. 10 gr., 
najmniejsza oferta 3286 zł. 75 gr. Prawa, któ- 
reby tę licytację czyniły niedopuszczalną, na
leży zgłosić w podpisanym Sądzie najpóźniej 
na wyznaczonym terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji, gdyż w przeciwnym 
razie nie m ogłyby one być dochodzone prze
ciw nabywcy w dobrej wierze. Zresztą od- 
syia się do edyktu licytacyjnego wyłożonego 
na tablicy sądowej. 3553

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, dnia 14 kwietnia 1929.

E. 1173/28 . Edykt licytacyjny. Dnia 21 
czerwca 1929 o godz. 8 przedpołudn. odbę
dzie się w tutejszym Sądzie na wniosek Eufro- 
zyi.y G enyk wd. po N ykole i tow., gospod. 
w Berezowic niżnym licytacja realności, skła
dającej się z 1 4 części pgrt. lkat. 874/2 i 875/2 
gm. kat. Bcrezów niżny, zobowiązanej Eufro- 
zyny z Genyków Arsewicz wd. po H ryciu, 
gospodyni w Berezowie niżnym własnej. 'W ar
tość szacunkowa 1407 zł., najniższa oferta 
93 S zł. — Prawa, wobec których niniejsza li
cytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić w tutejszym Sądzie najdalej do dnia 30 
maja 1929, ileże w przeciwnym  razie będą o 
tyle tylko uwzględnione, o ile istnienie ich 
wykazanem zostanie w aktach egzekucyjnych. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jabłonów, 15 kwietnia 1929. 3 567

E- V . 3774/28/7. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Wasyla Sem- 
ków odDędzie się dnia 5 czerwca 1929 o godz. 
10 przedpol. w biurze N r. 80 na zasadzie o- 
becnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności; księga gruntowa 
Drohobycz Zwarycz. whl. 1/2 57. W  skład
tej realności wchodzą pb. 773 i pgr. 110 5  i 
110 6  Na pbud. pobudowany jest dom mie
szkalny, wartość szacunkowa wraz z przyna
leż. 3560.50 zł., najniższe oferta 1780.25 zł. 
Do realności whl. 57 ks. gr. gm. Drohobycz 
Zwarycz należą następujące przynależności: 
studnia, oparkanienie, drzewa owocowe i ja

siony, oszacowane na 1 19  zł. Poniżej najniż
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 36or

Sąd Grodzki, Oddział V .
Drohobycz, dnia 3 kwietnia 1929.

E . 3666/28. Edykt. Na wniosek Samuela 
Dawida Schiffmanna odbędzie się dnia 3 1 
maja 1929 godz. 10.30 przedpoł. biuro N r. 6 
licytacja; 1) 1/2 realności miejskiej whl. 1628 
kg. Gródek Jag. obejmującej 1 piętrowy dom 
nowy, 2) 1/2 realności miejskiej whl. 1629 kg. 
Gródek Jag. obejmującej drewniany budynek 
gospodarczy, Nieruchomości te oszacowane 
na ad 1) 7 132  zł. 50 gr. ad 2) 2 17  zł. 50 gr. 
Najniższa oferta wynosi ad 1)  3566 zł. 25 gt. 
ad 2) 108 zł. 75 gr. 3602

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jag. dnia 14 kwietnia 1929.

E. 1815/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
maja 1929 odbędzie się sprzedaż 5/12 części 
realności whl. 319  i 5/24 części realności whl.
166 gm. Łukowica Katarzyny Serafin własnej. 
Cena szacunkowa realności 319  wynosi 17 17  
zł. najniższa oferta 114 4  zł. zaś realności 166 
wynosi 827 zł. najniższa oferta 531 zł. W a
runki licytacyjne, i dokumenta można przej
rzeć w tut. Sądzie. 3604

Sąd grodzki.
Limanowa 4 kwietnia 1929.

E. 879/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
maja 1929 odbędzie się licytacja 1/6 części re
alności whl. 423 i 1/2 whl. 424 gm. Przyszawa 
Marcina Smicrciaka własnej. Cena szacunko
wa wynosi 4772 zł. najniższa oferta 3 18 1 zł.

' 32 gr. W arunki licytacyjne i dokumenta mo
żna przejrzeć w tut. Sądzie. 3605

Sąd grodzki.
Limanowa, 4 kwietnia 1929.

E. 1734/28. Edykt licytacyjny. Dnia 15/5 
1929 odbędzie się licytacyjna sprzedaż 16/48 
części realności whl. 3 19  gm. Roztoka Jana 
Serafina własnej. Cena szacunkowa wynosi 
1373 zł. 60 gr. najniższa oferta 915 zl. 74 gr. 
W arunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 3606

Sąd grodzki.
Limanowa, 4 kwietnia 1929.

E. V . 5786/28. Dnia 27 maja 1929 godzi
na 9 rano biuro 38 odbędzie się licytacyjna 
sprzedaż realności Anny Hojsan własnych w 
gminie Pawelcze położonych 312/512  whl. 
134 ogród ro li, wartość szacunkowa 2258 zł. 
najniższa oferta 1505 zł., 29/192 whl. 136 
łąka, wartość szacunkowa 603 zł. najniższa 
oferta 402 zł., whl. 608 a łąka, wartość sza
cunkowa 1450 zl. najniższa oferta 483 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział V .
Stanisławów, 22 kwietnia 1929. 3609

E. 1574/28. Na żądanie Sierszańskich Za
kładów górniczych S. A . w Sierszy odbędzie 
się dnia 16 maja 1929 w Sądzie niżej podpi
sanym^ w biurze N r. 14 o godzinie 10 przed
pol. licvtacyjna sprzedaż całej realności whl. 
231 i 1/3 część realności whl. 696 gminy

W ieliczka. Realność whl. 231 składa się z 
domu i oszacowana jest na zł. 1941 zaś real
ność whl. 696 składająca się z domu i gruntu 
oszacowana jest na 810 zl. Najniższa cena 
kupna pierwszej realności wynosi 970 zł. 3 
drugiej 451 zł. 17  gr. poniżej których to cen 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Bliższe w ia
domości odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta może każdy mający chęć kupna 
przejrzeć w godzinach urzędowych w podpi
sanym Sądzie w biurze N r . 14 . 36 12

Sąd grodzki, Oddział III.
W ieliczka, dnia 1 1  kwietnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C. II. 127/29. Edykt. Przeciw Józefow i 

Kowalskiemu synowi Pawła i Juljannie K o 
walskiej żonie Pawła ze Źródeł, których m iej
sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do Sądu grodzkiego w Chrzanowie przez 
Franciszkę Szpilową ze Źródeł pozew o po
dział realności lwh. 190 Rozkochów . Celem 
strzeżenia praw wym ienionych nieobecnych 
ustanawia się dra C yfera adwokata w Chrza
nowie kuratorem. Tenże kurator zastępywać 
będzie Józefa Kowalskiego i Juljannę K ow al
ską w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie
bezpieczeństwo, dopóki oni w Sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

Sąd grodzki Oddział II.
Chrzanów, 27 kwietnia 1929. 355°

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 24/29 58. W  sprawie ugodowej Ste

fana i W ładysławy Kulinowskich we Lwowie 
odracza się audjencję ugodową na dzień 8 
maja 1929 godz. 12  i pół biuro N r. 18 tut. 
Sądu. 35*4

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lwów, 22 kwietnia 1929.

Sa. 16/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Zimermana kupca w Dąbrowie. Kom isarz u- 
godowy W ładysław Kapa sędzia Sądu okrę
gowego w Tarnow ie. Zarządca ugodowy A bra
ham Brand sekretarz Gm iny izraelickiej w 
Dąbrowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r . 14  I. piętro 
dnia 8 kwietnia 1929 o godzinie 1 1  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 6 
kwietnia 1929. 3 5 r j

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnów , 2 marca 1929.

Sa. 83/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Moze
sa Judenfreunda, kupca we Lwowie, Kazi
mierzowska 4. Komisarz ugodowy dr. Z yg
munt Hahn sędzia Sądu okręgowego, Lw ów . 
Zarządca ugodowy dr. Szymon Fuchs adw. 
Lw ów . Audjencja do zawarcia ugody w w y
mienionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 16 lipca 
r929 0 godz. 10 przedpol. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 10 lipca 1929.

Sąd okręgowy, W ydział V II.
I.wów, 30 kwietnia 1929. 3586



Str. 8 G A Z E T A  L V O V S K A  z dnia 5 maja 1929. Nr. 1®3

Sa. 82/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Ozja- 
sza Schmahla i Jakóba Pragera współwłaści
cieli firm y Prager i Ska we Lwowie, Skarb- 
kowska 5 wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firm ą Prager i Ska we Lwowie. Komisarz 
ugodowy dr Zygm unt Hahn sędzia Sądu 
okręgowego, Lw ów . Zarządca ugodowy Filip 
Koch, kupiec, Lw ów , Krakowska 16. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są
dzie biuro N r. 18 dnia 16  lipca 1929 o godz. 
9 przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia wie
rzytelności do 5 lipca 1929. 3585

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lw ów , 1 maja 1929.

Sa. 26/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Salomo
na Neumanna kupca w Tarnowie ulica Pil- 
zneńska brama 4. Komisarz ugodowy W łady
sław Kapa sędzia Sądu okręgowego w T arno
wie Zarządca ugodowy Gabrjel Gersten ku
piec w Tarnowie. Audjencja do zawarcia ugo
dy w wymienionym Sądzie biuro N r. 14, dnia 
19  kwietnia 1929 o godzinie 10  przedpołud
niem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 17  kwietnia 1929. 3516

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów , 16  marca 1929.

Sa. 20/29. D °  majątku dłużników Adolfa 
i PeDi Spieglów, kupców w Brodach niewpi- 
sanych w rejestrze handlowym  otwarto po

stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy Ja 
rosław Baranowski, sędzia Sądu okręgowego 
w Złoczowie. Zarządca ugodowy dr. Lewin 
adwokat w Brodach. Audjencja ugodowa 29 
maja 1929 godz. 9 przedpołudniem. Czaso
kres do zgłoszenia wierzytelności do 26 maja 
1929 w Sądzie okręgowym  w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 24 kwietnia 1929. 3522

Sa. 19/29. Do majątku dłużnika W olfa 
Friedmana, właściciela handu towarów mie
szanych w Zborowie niewpisanego w reje
strze handlowym otwarto postępowanie ugo
dowe. Komisarz ugodowy Tadeusz Drzewski, 
naczelnik Sądu grodzkiego w Zborowie. — 
Zarządca ugodowy Szymon Bittler, właściciel 
realności i kupiec w Zborowie. Audjencja u- 
godowa 22 maja 1929, godzina 10  rano. Cza

sokres do zgłoszenia wierzytelności do 20 
maja w Sądzie grodzkim w  Zborowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 24 kwietnia 1929. 3523

Sa. 9/28/7. Zastanowienie postępowania 
układowego. Postępowanie układowe dłużnika 
Barucha Adlera, kupca w Zborowie, zastano
wiono wskutek cofnięcia wniosku układowe
go przez dłużnika. 3525.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Złoczów, 28 października 1928.

Sa. 17/29. Do majątku dłużnika Szulima 
Heumana właściciela handlu towarów galan

teryjnych w Zborowie niewpisanego do re
jestru handlowego otwarto postępowanie ugo
dowe. Komisarz ugodowy Tadeusz Drzewski, 
naczelnik Sądu grodzkiego, zarządca ugodowy 
Joel Pasternak kupiec w Zborowie. Audjen
cja ugodowa 28 maja 1929 godzina 10  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 25 
maja 1929 w Sądzie grodzkim w Zborowie. 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 24 kwietnia 1929. 3524

Sa. 21/29. D °  majątku dłużnika, Eisiga 
Kandla false Kleina, kupca w Złoczowie nie
wpisanego w rejestrze handlowym otwarto 
postępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy 
Jarosław Baranowski, sędzia Sądu okręgowego, 
zarządca ugodowy dr. W olf Teichman, adwo
kat w Złoczowie. Audjencja ugodowa 27 ma
ja 1929 godzina 9 rano. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 25 maja 1929 w Są
dzie okręgowym  w Złoczowie. 3526

Sąd okręgowy.
Złoczów, 24 kw .„tnia 1929.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
Urząd W ojewódzki Lwowski.
L. A C . 4871 ex 1929.

We Lwowie, dnia 19 kwietnia 1929 r. 
Leon Katz — zmiana nazwiska 

na nazwisko „Goldenberg“ .
Leon Katz, syn Mechla i Elki z domu 

Putzer, urodzony we Lwowie, dnia 9 marca

1905 r. zamieszkały we Lwowie, wniósł pr0-' 
bę o zezwolenie na zmianę nazwiska rodo^*" 
go „K atz“  na nazwisko; „Goldenberg“ .

Urząd W ojewódzki we Lwowie, 
powyższą prośbę do powszechnej wiadonł°sC) 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustali 
z dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. Rzj 
N r. 88 poz. 478, wolno przeciw jej uwZf>;, , 
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu Woje'*'® . 
kiego we -Lwowie w przeciągu dni 90 od 
niniejszego ogłoszenia. 35 '

Za Wojewodę:
Kwaśniewski w. r.

Naczelnik W ydziału.

AUTOBUS okazyjnie do sprzedania. Wi*^3” 
mość: „Pilot", Lwów, Batorego 4 . 2337',S

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
N IN IE JSZ E M  U N IE W A Ż N IA M  indeks t' 

8381, wystawiony przez b. c. i k. Uniwersytet
im. Franciszka I. wc Lwowie, który 
biono w 19 19  r. Helena Tym kiewicz.

U N IE W A Ż N IA M  zgubione arkusze kupOn°_
we od franków złotych 10.000 —  4 P: 
Państw, renty rumuńskiej z r. 1894

>roc*

86951, 91.708; franków  złotych 2.500 — łj* 
Państw, renty rumuńskiej z r. 1896 ■
60471. R . Halpern.

Wykaz listów zastawnych
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we Lwowie

wylosowanych w dniu 17 kwietnia 1929 roku 8 %  dolar. 16'/2-Iet. 
przy 7-mem losowaniu w sumie 40.605 dolarów.

8°/0 dolar. 16V2-let.

Se
r. 

A
 

po
 

10
00

 
do

i.

Se
r. 

B
 

po
 

50
0 

oo
l.

Ser. I po 100 doi.
“  -0
C 0U CS

w 0 
o.

Se
r. 

III
. 

1
po

 
10 

do
i. 

I

Se
r. 

IV
. 

po
 

5 
do

i.

147 121 137 4503 8425 13469 18666 52 73 20
179 240 563 4582 8517 13504 18720 351 85 50
408 479 846 4648 8571 13570 18738 364 89 141
525 559 1196 4653 8940 13583 18758 376 106 165
593 568 1356 4914 9107 14091 18795 428 115 181
626 570 1699 4974 9134 14242 18806 658 136 188
685 583 1941 5320 9240 14726 18837 733 214 206
851 828 1950 5496 9280 14770 18862 741 235 222
880 845 1995 5883 9781 15176 18891 931 285 233

1007 864 2070 5934 9836 15335 18928 940 293 246
1119 957 2570 6159 9895 15896 18934 1147 302 291
1217 991 2954 6170 10048 16270 18999 1193 327 293
1565 1164 3244 6205 10189 16453 19010 1400 371 307
1666 1173 3298 6217 10272 16526 19037 1509 449 374

1195 3300 6220 10519 16539 19052 1524 488 446
1255 3333 6649 10523 16644 19159 1606 589 449
1376 3403 6719 10816 16913 19505 1697 637 460
1405 3456 6775 10817 16925 19588 1786 729 472
1458 3492 6910 10982 16984 19608 1891 935 515
1598 3520 6996 11011 17080 19650 2064 953 519

3587 7079 11057 17196 20149 2246 973 550
3627 7126 11149 17218 20196 2298 1008 553
3691 7141 11272 17353 20330 2325 1032 582
3696 7221 11361 17611 20338 2372 1064
3733 7310 11414 17686 2463 1114

- 3930 7316 11527 17909 2489
3943 7606 11626 17989 2494
4044 7687 11946 18025 2593
4086 7699 11986 18053 2746
4111 7791 12425 18113 2814
4217 7864 12653 18438 2907
4250 8150 12697 18513 3051
4362 8260 13126 18630

8°/o dolar. 33-let.
przy 2-giem losowaniu w sumie 1.190 dolarów.

Ser. A. Ser. I. Ser II. Ser. IV.

218 73 21 37 1
26 52 22

Dyrekcja Tow arzystw a kredytowego ziemskiego we Lwowie wzywa niniejszem 
posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czer
wca 1929 począwszy, do kasy tegoż Tow arzystw a we Lwowie zgłosili, ponieważ oprocen
towanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas 
wypłacono, będą one przy odbieraniu kapitału potrącone.

N a rachunek Tow arzystw a kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za
s ta w n e — następujące domy bankowe:

1. Powszechny Bank związkowy w Polsce.
2. Warszawski Bank dyskontowy we wszystkich swoich oddziałach.
W  W iedniu: Wiener Bank-Verein.

We Lwowie, dnia 17  kwietnia 1929.

Przedruk nie będzie płacony.

Wykaz listów zastawnych
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we LwoW1

wylosowanych w dniu 17 kwietnia 1929 roku

4%  konwersyjnych
przy 5 losowaniu w sumie 17.400 złotych 

i

41/2 °/o konwersyj nych
przy 5 losowaniu w sumie 1.700 złotych

4%  konwersyjne

Ser. III. 
po 1.000 zł.

Ser. IV. 
po 500 zł.

Ser. V. 
po 100 zł.

847 3621 34 3692 188 2859 7011 7856
1180 3825 532 5180 1036 2981 7048 8103
2097 570 5559 1281 3242 7259 8904
2170 1222 1364 3531 7269 8930
2419 2044 1747 3629 7335 9001
3473 2853 2007 5351 7473
3599 2930 2050 6208 7519

3261 2306 6793 7682

7 :
°/! /O konwersyjne

Ser. Iii. Ser. IV. Ser. V.
po l.COOzł. po 500 zł. po 100 zł.

341 90 5
901

Dyrekcja Tow arzystw a kredytowego ziemskiego wc Lwowie wzywa niniejszeI^
posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 ^
wca 1929 począwszy, do kasy tegoż Tow arzystw a we Lwowie zgłosili, ponieważ oprocen”
towanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy cza 
wypłacono, będą one przy odbieraniu kapitału potrącone.

N a rachunek Tow arzystw a kredytowego wypłacać także będą powyższe listy z3 
stawne — następujące domy bankowe:

1. Powszechny Bank związkowy w Polsce.
2. Warszawski Bank dyskontowy we wszystkich swoich oddziałach.
W  W iedniu: Wiener Bank-Verein.

We Lwowie, dnia 17  kwietnia 1929.

Przedruk nie będzie płacony. s

Dnia 26 maja 1929 r. odbędzie się 
o godzinie 10.30 w lokalu Towarzy
stwa, we Lwowie, ul. Halicka I. 21, 
II p. N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  
Z G R O M A D Z E N IE  Członków Towa
rzystwa Kredytowego Miejskiego we 

Lwowie

z następującym porządkiem  dziennym:
1)  odczytanie protokołu z poprzedniego 

posiedzenia,
2) uchwalenie przepisów szacunkowych,
3) oznaczenie wynagrodzenia dla człon

ków Rady Nadzorczej i Komisji wyłonionych 
z Rady Nadzorczej za ich czynności,

4) Zmiany § 77 statutu,
5) uzupełniające w ybory do Rady N ad

zorczej,
6) wnioski i interpelacje.

T O W A R Z Y S T W O  K R E D Y T O W E  
M IE JS K IE  W E LW O W IE 

Dr. W . Stesłowicz mp. 
Prezes R ad y Nadzorczej.

Z JA Z D  O B Y W A T E L I PO LSK ICH , A R % y 
T E K T Ó W , PR ZED SIĘBIO R C Ó W  I 
D O W CÓ W , O R A Z  W YTW Ó RC Ó W  l . * f j  
T E R JA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  Z  C

R Z E C Z Y P O S P O L IT E J. ^  
zaprasza się na dzień 12 maja 1929 do gd'
wa do sali „Sokoła”  Zim orowicza 8 e& 
dzinę 10 rano z następującym pofz  ̂

dziennym;
1) Problem budowy tanich doiĘ ^  

stanowiska: a) społecznego, b) techn1
2) Uchwalenie statutu dla R 

Związku Grodzkich Tow arzystw  ^  

nych‘
3) W ybór Władz Naczelnych Sp 

z ogr. odp

Za Kom itet Organizacyjny: ^

uproszone Tow arzystw o Polskich 
we Lwowie, i osobno zaproszony P- P p , 
chitckt Śliwiński, Lw ów  ul. Ka dccKj^ 1 3 
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Jan Błaź

Cena ogłoszeń) Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  ipr.5 za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w na. 
i nekrologji 4 0  g f.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  ; po kronice 5 0  gr. na 1 -szej (pod najjłówkiern)^ t\.
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r , f  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł ., pierwsza (pod nagłówkiem)

Ogłoszenia tab elaryczn e cyfro w e 50% , zamiejscowe 30% droższe.

^Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałt*#1'


